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ZWYCIĘSTWA

Hitler, który w  sposób 
tak nieoczekiwany i dziw­
ny zdobył władzę w  sto­
sunkowo krótkim czasie, 
chciał również w  sposób 
błyskawiczny wygrać w oj­
nę, a potem zmienić obli­
cze świata. Faszyzm miał 
panować nie tylko w  
Niemczech, W łoszech, Hi­
szpanii, ale w  całej Euro­
pie, tak — w  efekcie w  ca­
łym  świecie. Oczywiście
— źródłem nowego po­
rządku, jego wykonawcą 
i stróżem mógł i m iał być 
tylko faszyzm niemiecki
— hitleryzm! Hitler jed­
nak w ojny nie wygrał. 
Zwycięstwa nie w yw al­
czył socjalizm narodowy. 
Zwyciężył socjalizm m ię­
dzynarodowy, któremu 
przewodziła Armia Czer­
wona. Zaczął się kształto­
wać now y ład, nowy po­
rządek. Już 9 maja, kiedy 
po bezwarunkowej kapi­
tulacji N iem iec h itle-
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T R Z E C I A  N I E D Z I E L A  P O  W I E L K A N O C Y

(Sw. P io t r  I, 2. 11— 19)

Najm ils i:  Proszę was. abyście jako  
przychodnie  i goście p ow s tr zy m y w a l i  
się od pożądliwości cielesnych, walczą­
cych przeciw  duchowi. Zachowujcie  
się dostojnie  obcując z poganami, aby  
za to, że was spotwarzają  jako z ło ­
czyń có w , gdy prze jrzą  w  d z ień  n a ­
wiedzen ia , chw ali li  Boga, dz ięk i  w a ­
sz y m  u c zy n k o m .  Bądźcie ted y  pod da ­
ni każde j  lu dzk ie j  w ła d zy  ze w zględu  
na Boga: czy  to kró lowi jako  n a jw y ż ­
szem u  zw ierzch n ikow i ,  czy n a m ie s tn i ­
kom  jako  posianym  przezeń  ku  p o m ­
ście z łoczyńców, a ku  chw ale  dobrych.  
Bo taka jest w ola  Boża, abyście d o b ry ­
m i  u c zy n k a m i  za m k n ę l i  usta głupocie  
ludzi n ierozsądnych jako wolni, ale 
nie tacy, k tó r zy  w olności u ży w a ją  za po ­
k r y w k ę  zla, lecz jako  s łudzy  Boga. 
W s zy s tk ic h  szanujcie .  Braci m iłu jcie .  
Boga się lękajcie. Króla  czcijcie. S ł u ­
dzy, bądźcie poddani panom  z w sze l­
ką bojaźnią, nie  ty l k o  d o b ry m  i 
sk r o m n y m ,  ale też i p r zy k ry m .  Bo jest  
to łaska w  Chrystusie  Jezusie, Panu  
naszym.

EWANGELIA
(Sw. Jan 16. 16—22)

Onego czasu. R zek ł  Jezus uczniom  
sw oim  Już niedługo, a nie będziecie  
m nie oglądać i zn o w u  niedługo, a uj­
rzycie mnie: bo idę do Ojca. Mówili  
tedy  n iek tó rzy  z  uczniów  Jego m iędzy  
sobą: Cóż to ma znaczyć, co m ó w i do 
nas: Niedługo, a oglądać m n ie  nie
będziecie i zn ow u  niedługo, a ujrzycie  
mię, oraz że idę do Ojca. Mówili tedy:  
Co może oznaczać „niedługo Nie  
w iem y, o czym  m ówi. I poznał Jezus,  
że Go zapytać  chcieli, i rzekł im: O to 
pytacie  się m ię d zy  sobą, ż e m  powiedział:  
Niedługo, a oglądać m n ie  nie będziecie i 
znow u  niedługo, a u jr zyc ie  mnie- Z a ­
praw dę, zapraw dę  p o w ia d a m  w a m ,ż e  bę­
dziecie p łakać i narzekać, a św ia t się bę­
dzie weseli ł.  A  w y  sm ucić  się będziecie , 
ale s m u te k  wasz w  radość się zamieni. 
Niewiasta, gdy  rodzi, boleje, bo n a ­
deszła je j  godzina, ale gdy  porodzi 
dziecię, ju ż  nie pamięta  swego ucis­
k u  z radości, że się c z łow iek  na św iat  
narodził. T a k  i w y: teraz się w p r a w ­
dzie smucicie, ale zn ow u  was zobaczę,  
i będzie się radowało serce wasze, a 
radości w asze j n ik t  w am  nie odbie­
rze.

Podczas os ta tn ie j  wieczerzy  C hrystus  P a n  
w ypow iedzia ł  do A posto łów  m ow ę pożegna l­
ną, w  k tó re j  w y po w iada  s łowa za w arte  w 
dzis ie jszej Ew angelii  św. W słowach tych 
p rzeb i ja  n iezm ie rn a  t r o sk a  Z baw icie la  o 
sw ych uczniów w yb ra n y ch  i czułość w prost  
m a tc zy n a  w zg lędem  te j  m a le j  Irzódki, k tó rą  
tak  bardzo  ukochał.  Widzi P a n  Jezus , że 
sm u te k  i p rzygnębien ie  ow ładnę ły  sercam i 
Apostołów. D latego pociesza ich i m ów i do 
n ich: „Maluczko, a u jrzycie  m nie",  to znaczy 
n ied ługa  będzie  nasza  rozłąka. M ęka  i grób 
rozdziela  nas, ale w świcie z m a r tw y c h ­
w s ta n ia  znów połączymy się. dlatego u f a j ­
cie!

N adzie ją  żyje każdy człowiek. Nie ty lko  
silny, młody bogaty, ale chory, b iedny  i 
s taruszek .  I  chociaż życie p rzek reś la  n ie raz  
jego p lany , choć su ro w a  rzeczywistość ro z ­
w iew a  różne m arzen ia  i  p ięk ne  sny, choć 
la ta  przynoszą  m u z czasem coraz w ięcej 
rozczarow ań i zawodów, człowiek nie w y ­
zby w a  się nadziei. N adz ie ja  jako  n a tu ra ln e  
p rag n ien ie  i dążen ie  do pełnego d ob ra  leży 
u p od s taw  naszego człowieczeństwa. Ona 
jes t tą  kotwicą, k tó ra  po d trz y m u je  człowie­
k a  na  fa lach  w zburzonego życia, jes t m o ­
to rem  ludzkiego dzia łan ia ,  pracy, poświęceń. 
S tu d en t  od m aw ia  sobie przy jem nośc i,  ro z ­
ryw ek,  poświęca czas i m łode  siły w  nadziei, 
iż zdobędzie dyplom, k tó ry  m u  umożliw i 
lepsze w a ru n k i  życia. W ieśn iak  rzuca  ziarno 
w glebę, w  nadziei, że w  sw oim  czasie w y da  
mu plon obfity. M a tk a  spędza  długie godzi­
ny  nocne nad  łóżeczkiem dziecięcia, dla 
którego pozbaw ia  się wszystkiego, w  n a ­
dziei, że je  w y rw ie  z ob jęc ia  choroby, w y ­
chow a i p rzygo tu je  do szczęśliwego życia. 
Idz iem y przez życie ja k  przez zimowy k r a j ­
obraz. W szystko sp ę tan e  lodem. pok ry te  
śniegiem, wszelkie  życie zda się zamarło . 
U fam y jed nak ,  że w głębi k ry j ą  się ta jem n e  
siły. C zekają  one chwili odpow iedniej ,  by 
pokryć  d rzew a w span ia ły m  listowiem, by 
zielenią jak  n a jw span ia lszym  kobiercem  
ozdobić ziemię, by lany pozłocić pszenicą 
i posrebrzyć  żytem. Ju ż  w porządku n a ­
tu r a ln y m  jest nadz ie ja  b ro n ią  odporną  
przed trudnośc iam i,  przed za łam an iem  się, 
p rzed  śmiercią. J e s t  i b ron ią  zaczepną, z k tó ­
rą  p rz y s tępu jem y  do życia. ufni. że będz ie ­
m y szczęśliwi. K om u zgasła  gw iazda  n a ­
dziei, dla tego życie straciło  w szelk i sens. 
T aki sięga po rew o lw er  albo truciznę, p o ­
niew aż nie um ie  pokonać trudności,  p o n ie ­
waż w y d a ją  m u się nie do przezwyciężenia.

T ak  jest w po rządku  na tu ra ln y m , p rz y ­
rodzonym . Ł ask a  Boża przys tosow uje  się do 
n a tu ra ln y c h  uzdolnień człowieka, do jego 
przyrodzonych  sil. U w zględnia  je i o d p o ­
wiednio  podnosi, uszlachetnia .  J a k  światło 
rozu m u  na tu ra lneg o  podnosi światło  w iary , 
tak  n a tu ra ln e  pragn ien ie  i dążenie do 
szczęścia podnosi do sfery  nadp rzy rod zon e j  
cno ta  nadzie i chrześcijańsk ie j .  N adzieja  
chrześc i jańska  jest bliźniaczą siostrą  w iary . 
W iara św. rozszerza horyzonty  naszego po­

znania ,  o tw ie ra  oczy naszej  duszy na b o ­
gac tw a  Boże, uczy nas  o ta je m n y c h  głębiach 
życia Bożego, w sk azu je  na ostateczny cel. 
N adz ie ja  zapa la  serca  p ragn ien iem , pożąda­
niem  tych dóbr w iecznych i pozw ala  ufać. 
że przy pomocy łaski Bożej te d o b ra  osiąg­
niemy.

Przed m io tem  nadziei ch rześc ijańsk ie j  nie  
jes t  jak ie ś  dobro stworzone, jak ie ś  p rzem i­
ja jące  dobro cząstkowe, ale na jw yższe  D o­
bro, bo sam  Bóg. O tym  przedm iocie  n a ­
dziei m yś la ł  św. Paw eł,  kiedy pisał, że ani 
oko nie widziało, ani ucho nie słyszało, ant 
w serce człowiecze nie wstąpiło ,  co nagoto- 
wał Bóg tym , k tórzy  Go miłują.

M am y nadzie ję ,  że Bóg nam  użyczy swej 
łaski, że gdy będziem y żałować d a ru je  nam  
grzechy nasze, że nas  w esprze  w walce z 
pokusam i,  pod trzy m a  w chw ilach d o św iad ­
czeń, podniesie  z upadku ,  da  osta teczne  w y ­
t rw an ie  w  dobrym . Z arazem  spodziewam y 
się, że udzieli nam  Bóg tych doczesnych 
dóbr, j a k  zdrowie, powodzenie, o ile one 
n a m  będą  pomocne w osiągnięciu celu 
ostatecznego.

L udzka  czysto n a tu ra ln a  nadz ie ja  b u du je  
na ludzkich , przyrodzonych  siłach, na ta ­
len tach  wrodzonych, n a  zdobytych u m ie ję t ­
nościach. spraw nościach , biegłości, ludzkiej 
życzliwości. N adz ie ja  ch rześc ijańska  opiera  
się na  sam y m  Bogu.

Nie m ożna sobie w yobrazić  życia p r a w ­
dziwego chrześc i jan ina  bez cnoty nadziei.  
T rzy  są cnoty  chrześc ijańsk ie :  w iara ,  n a ­
dzieja  i miłość. Po śm ierci człowieka po­
zostanie  ty lko miłość, a lbowiem w iar?  za ­
stąp i pewność życia w iecznego tak samo i 
nadzieję.

Dziś, może bardz ie j  niż k iedykolwiek , po­
trzebn a  je s t  człowiekowi cnota nadziei.  S e r ­
ce i um ysł ludzki ogarną ł lęk przed ju trem . 
Z w ątp ien ie  i pesym izm jest m odnym  g rze ­
chem naszych czasów. Ma to swoje źródło 
w tym, że my. wierzący, zbytnio  zaufa l iśm y 
sobi<\ a nie Bogu i dlatego też lak wiele p rz y ­
krych  rozczarowań. Boga u zna jem y tylko od 
święta  i to jeszcze pozostaw iam y >Iu miejsce 
w kościele.

Jud asz  s tracił nadzie ję ,  że Bog może mu 
przebaczyć i d latego powiesił się G dyby 
jed n ak  bardzie j  wierzył w Jezusa  naukę, 
do takiego s tan u  by nie d o sze d t  Pesym izm  
mrozi siły twórcze, życiowe, jesi grobem 
Rozpacz, zw ątp ien ie  w pełnej sw ej postaci 
jes t s t rasznym  grzechem  przeciw Duchowi 
św. Dlatego ożyw iajm y ch rześc ijańską  n a ­
dzieję. P a m ię ta jm y  na  słowa Zbawicie la  z 
dzis iejszej Ewangelii ,  że m aluczko t r w a  n a ­
sze u trap ien ie ,  że po nim przychodzi radość 
i wesele.

N iechaj nadz ie ja  jako słońce oświeci k r ę ­
te i t ru d n e  ścieżki naszego życia, n iecha j 
rozpogodzi oblicza nasze, n iecha j rozpali 
serca ku niebieskich rzeczy pożądaniu . Nie­
chaj w ie je  o tuchę  w zgorzknia łe  dusze, n ie ­
chaj nas umocni i pod trzym a w p ow ro tne j 
d rodze do dom u Ojca.

Ks. mgr i  MĘDREK



N ASZ KATECHIZM

SAD OSTATECZNY
Siódm y a r ty k u ł  Sk ładu  

A postolskiego za jm u je  się 
eschatologią  czyli ch rześc i­
jań sk ą  n a u k ą  o „rzeczach 
osta tecznych" , k tóre  się 
wylicza n as tępu jąco :  śm ierć 
sąd. niebo albo piekło.

K ażdy  człowiek posiada 
w rodzone poczucie s p r a ­
w iedliwości często może 
p rzy t łu m io ne  s k ra jn y m  
egoizmem. K rzywdzic ie l 
s ta ra  się siebie tłum aczyć 
p rzed  ludźm i i przed so ­
bą z k rzy w d  w y rzą d z o ­
nych innym . Często się 
cieszy. że m u się udało  
kogoś skrzywdzić  b e z k a r ­
nie. ale rozsądek mu p o ­
w iada. że gdyby k łoś jego 
sk rzyw dził  podobnie, s i a ła ­
by  się w ie lka  n ie s p ra w ie ­
dliwość. O d w ro tn a  s y tu ­
ac ja  u skrzywdzonego, 
k tó ry  szu ka  sp raw ie d l iw o ś­
ci. lecz nie zawsze ją z n a j ­
duje. P rzy z n a je m y  nieraz 
że „na świecie nie m a  
sp raw ied liw ośc i” , czyli 
b ra k  jes t  takiego w y m ia ru  
k a r  i d aw an ia  sa tysfakcj i ,  
k tó re  by zadowoliły  w sz y ­
stk ich . Z a tem  ludzki ro ­
zum  dom aga  się jakiegoś 
sądu genera lnego  a z ad o ­
w ala jącego  po k rzyw dzo­
nych i sp raw ied liw ie  k a ­
rzącego w sze lk ie  krzywdy.

O ta k im  sądzie m ów i 
s iódmy a r ty k u ł  w ia ry  
S k ładu  A postolskiego: 
„S tam tąd  p rzy jdzie  są ­
dzić żyw ych  i u m a r ły c h ”. 
O p iera  się on na ew a n -  
geli jnym  opisie końca 
św ia ta  i Sąd u  O s ta teczn e ­
go. P rz y p o m in am y  go: 
„Słońce się zaćmi i k s ię ­
życ nie da światłości sw o ­
jej. a gw iazdy spadać  b ę ­
dą z n ieba i moce n ie b ie ­
skie po ruszane  będą. A 
w ówczas ukaże  się n a  n ie ­
biosach znak  S y n a  Czło­
wieczego... I u jrzą  Syna 
Człowieczego p rzych od zą ­
cego w  obłokach  n ie b ie ­
skich z mocą w ie lką  i m a ­
jestatem... W tedy  zasiądzie 
na stolicy m a je s ta tu  s w e ­
go. I zg rom adzą się p rzed 
n im  w szystk ie  narody  i 
odłączy jed n e  od drugich , 
jako p as te rz  odłącza owce 
od kozłów. I postawi owce 
po p raw icy  swojej a kozły 
po lewicy. W tedy rzecze 
kró l tym . k tó rzy  będą  po 
p raw icy  jego: Pójdźcie
błogosław ien i O jca mego. 
i posiądźcie K ró les tw o 
zgotow ane w am  od zało­

żenia świata.. .  W ted y  rze ­
cze i tym, k tórzy  będą  po 
lewicy: Idźcie p recz ode
m nie ,  p rzeklęci,  w  ogień 
wieczny, k tó ry  zgotow any 
jes t d iab łu  i an io łom  je ­
go... I pó jdą  ci n a  m ęk ę  
wieczną, a  sp raw ied liw i do 
żyw ota  w iecznego”. (Mat. 
24, 29—30; 25, 31—46).

K iedy  indziej C hrystus  
zapow iedział:  „Tak więc
ja k  zb ie ra  się k ąko l i w  
ogniu pali,  tak  będzie  przy  
końcu  św ia ta .  S y n  Czło­
wieczy w yśle  sw ych an io ­
łów. a ci u suną  z k ró le ­
s tw a  jego w szystk ich  gor­
szycieli i tych. k tó rzy  po ­
pe łn ia ją  n iepraw ość , i 
w rzu cą  ich do pieca; tam  
będzie  p łacz  i zg rzy tan ie  
zębów". (Mat. 10, 40—42)

P o trzebę  Sądu  Bożego 
lak  u zasadn ia ł  Ap. P a ­
weł: „Bo m y wszyscy
m u s im y  się u kazać  przed 
stolicą C hrystusow ą, aby 
każdy  o trzy m ał za w łasne  
sp raw y  ciała w ed ług  tego, 
co uczynił, a lbo  dobre, 
albo złe” (II Kor. 5, 10).

Zapew nien ie ,  że C h ry ­
stus  przy jdzie  sądzić „ży­
w ych  i u m a r ły c h ” u ka zu je  
na z m ar tw y ch w s tan ie  l u ­
dzi zm ar łych  w  celu p od­
d an ia  się Sądow i razem  z 
ciałem. Tę n a u k ę  z n a jd u ­
jem y  w  L is tach  A posto­
łów, zwłaszcza Ap. P aw ła :  
„...a zm arli  w C hrystus ie  
p o w s tan ą  pierwsi. P o tem  
i m y. k tó rzy  żyjemy.. . po 
społu z nimi zos tan iem y 
pochw yceni na obłoki n a ­
przeciw  C hrystusa .. .” (I 
Tesal.  4, 16—17). Ap. P a ­
weł pouczał też, w  jak im  
ciele zm arli  p ow staną .  Nie 
będzie to  zw ykłe  ciało, 
lecz „n ieskaz ite lne”, p o ­
w s ta jące  ,,w chw ale” , 
ciało „duch ow e” w zg lęd ­
nie „n ieb iań sk ie”. O czy­
wiście w y jaśn i ł ,  że nie 
w szystk ich  z m a r tw y c h ­
w sta łych  ciała będą  po ­
siadały  tak  n iezw yk łe  
przym io ty :  „Oto w am  po­
w ia d a m  ta jem nicę : w szys­
cy w p raw d z ie  z m a r tw y c h ­
w s ta n ie m y  ale  nie wszyscy 
o dm ien ien i będziemy". (I 
Kor. 15, 42—54). W ciała 
ch w alebn e  i „n ie sk az i te l­
n e” nie p rzyobleka  się 
ci z m a r tw y c h  w sk rze sze ­
ni. k tó rzy  „czynili n ie ­
p ra w o ść ”. Ich ciała nie za ­
z n a ją  „ ch w ały”, podzielą 
los po tępionych dusz.

B ezprzedm io tow e dalsze 
są spek u lac je  na  tem a t  
owego zm ar tw ych w s tan ia .  
I  tak  n iepow ażn ie  w yg ląda  
w ątp liw ość  co do sposobu 
z m a r tw y c h w s ta n ia  ciał s p a ­
lonych n a  popiół i rozsy ­
p anych  np. z sam olotu  
(jak ciało p rem ie ra  I n ­
dii, N ehru).  w zględnie  ciał 
roze rw an ych  przez b o m ­
by na strzępy.

Pozosta je  do w y ja śn ien ia  
p y tan ie :  K iedy  n a s tąp i
koniec św iata ,  z m a r tw y c h ­
w s tan ie  u m ar łych  i Sąd  
O sta teczny? Odpowiedzi 
udzielił  sam C hry s tu s :  „A
0 dn iu  ow ym  albo o go­
dzinie n ik t  nie w ie ” 
<Mar. 13. 32) — „Jak o  p o ­
trzask  bow iem  spadnie  na 
w szystk ich , k tórzy  m ie ­
szka ją  n a  całej ziem i" 
(Łuk. 21, 35). D la tego  i Ap. 
P a w e ł p isał:  „A o czasie
1 o godzinie n ie  p o trz eb u ­
jecie bracia ,  abyśm y w am  
pisali .  Sam i bow iem  do ­
k ładn ie  w iecie , że dzień 
P a ń sk i  nade jdz ie  jako  z ło­
dziej w  nocy” . (I Tes. 5, 
1—2). N ależy  więc o d rz u ­
cić w szelk ie  zg ady w an k i  i 
p rzypuszczen ia  czy p rz e ­
pow iednie ,  w  jak ie  się z a ­
b aw ia ją  n iek tó rzy  fa łszy ­
w i prorocy, aby  zwodzić 
ludzi.

R ów nież  należy o d rz u ­
cić dosłowne tłum aczenie  
A pokalipsy  (Księgi O b ja ­
wien ia) św. J a n a ,  p iszące­
go w  rozdziale 20 o n a ­
dejściu tys iąc le tn iego k ró ­
les tw a  C h ry s tu sa  i o n a ­
s tęp u jąc y m  po tym  o k re ­
sie „b o ju” sza tan a  z B o­
giem. Ju ż  w  p ierwszych 
w iekach  ch rześc i jańs tw a  — 
z okazji  srogich p rz e ś la ­
dow ań  — w ielu  chrześci­
ja n  głosiło b łąd  zw any  
chil iazm em  (chilia — ty ­
siąc po grecku). Chiliaści 
w ierzy l i ,  że już  lada  dzień 
przy jdz ie  C h rys tu s  z n ie ­
ba  pow tórn ie  n a  św ia t  i 
założy z iem skie k rólestw o 
swe z Je rozo lim ą  jak o  s to ­
licą t rw a ją c e  tys iąc  lat. 
P o  tym czasie n as tąp i  Sąd 
O sta teczny  i koniec ś w ia ­
ta. C hiliazm  p rzezw yc ię ­
żono po edykcie  m e d io la ń ­
sk im  w  313 ri gdy ustały  
p rześ lado w an ia  chrześci­
jan . Nieliczni jego z w o ­
lennicy  w  naszych cza ­
sach bazu ją  na s łabej z n a ­
jomości h e rm e n e u ty k i  b i ­
b l i jne j  oraz  ludzkie j  tę ­
sknocie do pełnej s p r a w ie ­
dliwości na  ziemi.

Ks. dr S. WŁODARSKI

30 MAJA WYBORY
I I I  ses ja  S e jm u  P R L  zakończyła  się. 

W kroczyliśm y w  o k res  k a m p a n i i  w y ­
borczej, k tó re j  szczytem będzie  pow ­
szechny  a k t  g łosow ania  w  niedzielę 
d n ia  30 m a ja  na k a n d y d a tó w  w y s u ­
n ię ty ch  do S e jm u  i r a d  narodow ych . 
O lbrzym i jes t  do rob ek  S e jm u  i r a d  
narod ow ych , k tó re  zb ilansow ały  swe 
osiągnięcia  na  spec ja lnych  ses jach  
sp raw ozdaw czych .

Sejm , k tó rego  k ad en c ja  skończyła  
się prze jdz ie  do h is to r i i  polsk iego  p a r ­
la m e n ta ry z m u  jak o  S e jm  W ielkich  
K odyfikacj i .  D okonał on bow iem  w ie l­
k ich  dzieł. K odeks  R odzinny  i O pie­
kuńczy, Drogowy, P ra w o  Lotnicze, 
Morskie ,  w reszcie  u s ta w a  o Bezpie­
czeństw ie  i H ig ien ie  P racy ,  oraz o o r ­
gan izac ji  szko ln ic tw a  wyższego i n a u ­
ki, K odeks  C yw ilny  i K odeks  P o s tę ­
p o w an ia  Cywilnego, szereg  u s ta w  n o ­
w elizu jący ch  ob ow iązu jące  przepisy, 
to z g rubsza  dorobek  n a jw yższe j  n a ­
szej in s tanc j i  p ań s tw o w ej.  C y tow an e  
k ró tk ie  zes taw ien ie  d o rob ku  u s ta w o ­
dawczego je s t  n a j lep szym  św ia d e c t­
w em  pracow itośc i  S e jm u , u chw ala jąc  
te  u s taw y  pogłębił p o d s taw ow e  p r a ­
w a p ań s tw a  ludow o-socja lis tycznego , 
k tó re  s t a w ia  sobie za cel b u d o w an ie  
lepszej rzeczywistości dla d obra  sw ych  
o b yw ate l i  zachow ując  jednocześnie  
dobrosąsiedzkie  s tosunki z p a ń s tw a ­
mi i na rodam i,  z k tó ry m i gran iczym y 
w  oparc iu  o zasadę  poko jow ej koeg­
zystencji  s tanow iące j  n iew zruszony  
fu n d a m e n t  naszej po li tyki zag ran icz­
nej.

Obce n am  są jak iek o lw iek  te nd enc je  
zaborcze. Z tych  w zględów  bacznie 
śledzim y w sze lk ie  p róby  o drodzen ia  
tych  sił re ak cy jny ch ,  k tó ry m  m a rzy  się 
p o w ró t  do m in ione j bezpow ro tn ie  
przeszłości. K ry tyczn ie  p a t rz y m y  na 
m a n e w ry  bońsk ich  odw etow ców  co­
raz  g w a łto w n ie j  dążących  w  N R F  do 
u t rw a le n ia  w p ły w ó w  k ap i ta łu  p rze ­
m ys łow ego i so ld a te sk i  n iem ieck ie j ,  
k tó ra  dw a razy w  obecnym  stu lec iu  
s ta ła  się p rzyczyną w ie lk ich  zaw ie­
ru ch  w ojennych .

Z zadow olen iem  w ita m y  w szelkie  
fo rm y  zbliżeń m iędzynarodow ych . 
P rzy  dużej sy m p a ti i  do n a ro d u  ame-. 
rykańsk iego ,  nie  możem y nie potępić 
rząd u  USA, s ie jącego pożogę w o jenn ą  
w W ie tnam ie  i Laosie-

W spółczesny św ia t  s ta ł  się, m im o 
sw ej wielkości, bardzo  mały . Możli­
wość okrążen ia  Ziemi w ciągu 85 m i­
n u t  n a jlep szy m  tego dow odem . J e s t  to 
zw ycięstwo technik i,  k tó ra  służyć w in ­
na ty lko  i w y łączn ie  dobru  ludzkości.  
Ta nasza św iadom ość  pow szechna 
m u s i  zwyciężyć i zwycięży w  skali 
św iatowej.

Miejsce w yścigu  zb ro jeń  zastąpić  
m us i w yścig  p racy ,  ra s izm  ulec m usi 
idei b ra te r s tw a ,  odrodzić się m uszą  w 
całej sw ej społecznej k ras ie  zasady h u ­
m an izm u  n a tu ra ln e j  fu n k c j i  rozw oju  
k u l tu ry  i cywilizacji .  (O.)
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D W U D Z I E S T A  ROCZ NI CA Z W Y C I Ę S T W A
rowskich, m iliony ludzi opłakiwały 
jeszcze śmierć swoich bliskich, kiedy 
dym iły jeszcze wojenne pogorzeliska, 
kiedy koleją, szosą, jak kto mógł — 
ciągnęły tłum y ludzi do swoich do­
mostw. jakże często jedynie do zgliszcz, 
kiedy już uśmiech rodzić się zaczynał, 
a radość spozierała z min zwycięzców
— widać było jutrzenkę nowych cza­
sów. Inaczej ona rysowała się w pań­
stwach zachodnich, gdzie ostał się ka­
pitalizm, inaczej, jaśniej, pogodniej w 
państwach, w  których robotnicy do­
szedłszy do władzy wraz z chłopami 
i inteligencją pracującą w  trudzie, zno­
ju. kłopotach, przeróżnego rodzaju 
komplikacjach wewnętrznych i ze­
wnętrznych rozpoczęli budować ustrój 
socjalistyczny. Start był nierówny. 
W szystkie państwa socjalistyczne w al­
czyły i zw ycięstw o okupiły olbrzymi­
mi stratami w ludziach, jak i w  ma­
jątku narodowym. Państwa kapitali­
styczne nie w szystkie w alczyły i straty 
ich w sumie były mniejsze.

A dzisiaj? Po dwudziestu latach? 
Każdy obiektywnie patrzący człowiek  
musi stwierdzić, że państwa socjali­
styczne ze Związkiem Radzieckim i 
Chińską Republiką Ludową w dwu­
dziestoleciu poczyniły w e wszystkich  
dziedzinach życia zbiorowego olbrzymi 
krok naprzód. Że stanowią wraz z pań­
stwami, które z nami sympatyzują, a 
przeciwne są państwom o ustrojach 
kapitalistycznych (i co się często z tymi 
ustrojami łączy) z tendencjami imperia­
listycznym i, większość ludzkości. Że 
zwłaszcza Związek Radziecki stał się 
w łaściwie pierwszą potęgą w  świecie. 
Jego osiągnięcia naukowe i techniczne, 
jego zdobycze socjalne i gospodarcze, 
jego wspaniały priorytet polityczny — 
zdumiewają świat!

Na Zachodzie zaś? Można by powie­
dzieć: bez zmian. N aw et gdyby tak 
istotnie było, trzeba by fakt ten ocenić 
negatywnie.

Po dwudziestu latach bez zmian? 
Bez zmian pozytywnych? Zmiany są. 
Jest niewątpliw ie i postęp, są zdoby­
cze. W sumie jednak, skoro się zważy 
merówność startu obu obozów państw  
z pewnością państwa socjalistyczne 
zdecydowanie wyprzedziły państwa 
kapitalistyczne. Mam na m yśli nie ty l­
ko sprawy gospodarcze, ale również 
sprawy społeczne. Państwa o ustrojach 
socjalistycznych okazały się bardziej

humanistyczne. Dowody? Prawo pra­
cy, powszechność i bezpłatność nauki, 
powszechność ubezpieczenia i opieki 
społecznej ludzi pracy, ostatnio rów­
nież u nas rzemieślników, z wyjątkiem  
pewnych kategorii zajęć, równoupraw­
nienie kobiet, równe prawa wyborcze 
dla wszystkich, itd.

Dwudziestolecie w poważnej mierze 
zmieniło oblicze świata, tym zaś, który 
lo oblicze kształtował, zmieniał i zm ie­
nia był i jest przede w szystkim  socja­
lizm: socjalizm Marksa i Lenina.

Wkład Polski w zw ycięstw o nad 
hitleryzm em  był również niemały, 
Polska jako naród mimo nieudolności 
rządów sanacyjnych przeciwstawiła się 
nawale teutońskiej, a kiedy wskutek  
przemocy po tygodniach bohaterskich  
zmagań uległa, to jednak nie zrezygno­
wała z niepodległości. Walka konspi­
racyjna, cyw ilna i wojskowa, pod­
trzym ywała ducha w  narodzie, prze­
ciwstawiała się okupantowi w  najróż­
niejszy sposób, również zbrojnie w  po­
staci bardzo skutecznie działającej par­
tyzantki, przygotowywała też okres 
przełomu. A kiedy dzięki sojuszowi ze 
Związkiem Radzieckim razem z Armią 
Czerwoną również i jednostki ludow e­
go Wojska Polskiego, zorganizowanego 
w ZSRR, oswobadzały od 1944 roku 
piędź po piędzi ziem ię polską, zastawa­
ły  w Polsce na ogół przyjazny klimat 
na przyjęcie w ielkiego sojusznika. So­
jusz polsko-radziecki zawiązał się w  
boju, w  licznych walkach umacniał się, 
a 1945 został urzędowo i publicznie za­
akceptowany i zawarty na lat dwa­
dzieścia. W kwietniu br. wśród entu­
zjazmu całego narodu sojusz ten, ofi­
cjalnie zwany umową o przyjaźni, 
współpracy i wzajemnej pomocy, został 
w Warszawie podpisany i przedłużony 
na następne dwadzieścia lat.

Ten sojusz, ten w ielki sojusz, jak 
również coraz lepsza współpraca i co­
raz pełniejsza solidarność wszystkich  
państw socjalistycznych — to najw ięk­
sze osiągnięcie polityczne sprzed dwu­
dziestu lat, to największa zdobycz po­
lityczna również dzisiaj po dwudziestu  
latach od dnia wielkiego zw ycięstwa  
nad faszyzmem. Ten owoc polityczny 
ostatniej w ojny zrodził też inny układ 
stosunków w  świecie. Polskę zaś w y ­
ciągnął z dziwnej, by nie powiedzieć 
śmiesznej sytuacji przedwojennej: pi­
łeczki w  rękach żonglerów kapitali­

stycznych. Przez układ ten, w ynik  
zwycięstwa. Polska stała się, chociaż 
wtedy zrujnowana, wykrwawiona, sła­
ba, sojusznikiem i partnerem w ielk ie­
go sąsiada. Przez układ ten Polska 
zyskała swoje prastare ziem ie nad 
Odrą, Nysą i Bałtykiem. Przez układ 
ten Polska weszła w blok państw so­
cjalistycznych, szczerych przyjaciół, 
które to państwa razem wzięte stano­
wią potęgę pod każdym względem  i w  
każdej dziedzinie.

Przez ten wreszcie w ielostronny so­
jusz i dzięki ofiarnej i wytężonej pra­
cy całego narodu skupionego we Fron­
cie Jedności Narodu. Polska przez dwa­
dzieścia lat nie tylko prawie że w ca­
łości zabliźniła rany zadane przez w oj­
nę. ale zbudowała w łasny przemysł i 
życiu gospodarczemu nadała nowe ob­
licze rokujące jak najlepsze nadzieje 
na przyszłość.

Polska dzisiejsza, a Polska sprzed 
dwudziestu lat — to dwie różne spo­
łeczności.

Po dwudziestu latach sytuacja Pol­
ski jest jasna i wyraźna jak chyba 
nigdy dotąd.

Mamy przyjaciół, nie jesteśm y sami; 
nie żyjem y w izolacji, jesteśm y pełno­
prawnym, a również pożytecznym  i 
użytecznym  członkiem bloku państw  
socjalistycznych. Potęga tych państw, 
a zwłaszcza Związku Radzieckiego, jest 
gwarancją naszego bezpieczeństwa i 
dalszego rozwoju.

Ideologia społeczno-gospodarcza jasno 
ujęta: socjalizm. Socjalizm ten daje
również wolność religijną, równo­
uprawnienie w szystkich w yznań — co 
jest niewątpliw ie jednym z wyrazów  
jego hum anistycznych aspektów. Socja­
lizm ten szanując i kultywując własne 
narodowe wartości i tradycje, walczy  
o pokój w  św iecie i szczerą współpra­
cę ze sobą w szystkich państw i naro­
dów niezależnie od ich ustrojów poli­
tycznych i wierzeń.

Zwycięstwo nad hitleryzm em  Polskę 
kosztowało wyjątkow o dużo, ale prze­
lana krew wydała już wspaniały owoc. 
Opierając się na zdobyczach dwudzie­
stolecia możemy mieć niezłomną wia*- 
rę, że idziemy ku coraz lepszej przy­
szłości, przyszłości, którą w szyscy  
zgodnie i ofiarnie chcemy i będziemy 
budować.

Niech dobry Bóg błogosławi naszym  
wysiłkom  zmierzającym ku pożytkowi 
Polski Ludowej, niech je wzmacnia, 
ułatwia i w ieńczy jak najwspanialszy­
mi rezultatami.

BISKUP MAKSYMILIAN RODE
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MARYJA NIE BYŁA ZWYKŁĄ NIEWIASTĄ SWEGO CZASUC hociaż P ism o św. o N ajśw ię tsze j 
M ary i P a n n ie  w sp om ina  zaledwie 
k ilka  razy, to je dn ak  każdy ch rze­
ścijanin, a szczególnie katolicy  
zna ją  na ogół dok ładn ie  życie tej 
N ajśw ię tszej  N iew ias ty  spośród 

w szystk ich  niewiast. N a t e m a t  N ajśw iętszej  
M aryi P a n n y  nap isano  w ie le  różnego rodza ju  
dzieł naukow ych , po pu la rno nau ko w ych ,  p o ­
pu la rn ych .  P o w sta ła  n a w e t  spec ja lna  gałąź 
teologii zw ana mariologią. P isarze, n a u k o w ­
cy. kaznodzieje  doprow adzil i  n aw e t  do tego 
zwłaszcza w  Polsce, że M atkę  N ajśw ię tszą  
bardzo w ie lu  ka to l ików  w  p ra k ty ce  s taw ia  
ponad Boga, ponad  Jezusa  C hrystusa . T y m ­
czasem nie wolno nam  zapominać, że M ary ja  
była  tak im  sam y m  człowiekiem, iak  każdy z 
nas, taką  sam ą n iew ias tą  jak  każda inna. Z 
tą  je d n ak  różnicą, że jako  w y b ra n k a  Boża 
m ia ła  pełn ię  łaski Bożej, łaski uśw ięcającej,  
wobec czego inaczej n ie jed no k ro tn ie  m niej 
nerw ow o podchodziła  do spraw , k tó re  b li­
żej nie od razu  znała  lub  nie rozum iała .  Była 
uległa dzia łan iu  łaski Bożej i s tąd  w y n ika  
J e j  wielkość jako człowieka. Nie szem rała ,  
nie op ie ra ła  się, ale w  pokorze ducha p rz y j ­
m ow ała  w szystko, co Bóg Je j  kazał znosić, nie 
w yłączając  cierpienia. I dlatego chociaż in a ­
czej p lanow ała  ułożyć sobie życie. Aniołowi z 
pokorą  odpow iedzia ła : „Otom ia służebnica 
Pańska ,  niech mi się stanie" .  O dtąd od M a­
ryj w szystko  należy do C hrystusow ego K ró ­
lestwa.

M ary ja  sw ym  pochodzeniem  należała  do ro ­
dziny kró lew skie j ,  do rodu  Dawidowego, z 
k tórego miał przyjść  obiecany Mesjasz. P rz e ­
pow iednie  dotyczące M esjasza znała i z p e w ­
nością n ie jed no k ro tn ie  je rozważała .  T rzeba  
przyznać, że dla w spółczesnych  Maryi ludzi 
p rzepow iednie  te były bardzo  n iejasne, a n ie ­
jednokro tn ie  w ręcz  sprzeczne. Raz bowiem 
m ów iły  o wielkości i zw ycięstwie Mesjasza, 
in ny m  razem  o Jego upadku ,  zwyciężeniu,, o 
śmierci i męce. O tym, że tak  było, bo naw et '  
w  ten  sposób zrozum ieli je uczniowie C h ry ­
stusa, św iadczy fak t ,  że C hrystus  po sw ym  
Z m ar tw y c h w s tan iu  w  drodze do E m aus  ucz­
niom sw ym  „o tw ie ra ł” pisma, a w ięc t ł u m a ­
czył im, w y jaśn ia ł ,  w iąza ł jedne  p rzep ow ied ­
nie z d rug im i

M ary ja  n iew ą tp l iw ie  jak o  od poczęcia ob­
darzana  pełn ią  łask i Bożej,  znacznie jaśn ie j  
i precyzyjn ie j  rozum ia ła  drogi Boże i p rze ­
pow iednie  zw iązane  z O dkupic ie lem  świata. 
Nie należy jed n ak  rozum ieć. że"M aryja  już  od 
dziec iństwa była  jak im ś  n adzw ycza jnym  
dzieckiem, rozu m ie jący m  najzawilsze  spraw y, 
k tó rych  najtężsi teolodzy nie mogli ro zs trzyg­
nąć. Nie. tak  nie  było. Bowiem i Ona. jak

wszyscy ludzie, rozw ija ła  sie i w  m ia rę  sw e ­
go w ew nę trzn ego  rozw oju lepiej, jaśn ie j  r o ­
zum ia ła  p lany  i zam iary  Boże. J a k im ś  w ęzło­
w ym  m o m en tem  w ew n ę trzn eg o  rozw oju  M a­
ryi m us ia ł  być J e j  ś lub  dziewictwa. Toteż ze 
zdziwieniem p rzy ję ła  posels tw o A rchanio ła  
G abrie la  i po w y s łuch an iu  pyta  go: „Jak że  
to się stanie ,  gdy męża (mężczyzny) nie 
znam ?" Ś lub  dz iew ic tw a  złożyła z poznania  
woli Bożej — z woli Bożej m a  zostać M atką
— p y ta  więc bardzo  po pros tu  .iak to m a  się 
spełnić.

Ś lu bu jąc  dz iew ic tw o sądziła , że się w y rzek a  
tym  sam ym  szczęścia m ac ie rzyńs tw a ,  p rzy ­
w ile ju  D awidowego rodu, iź  z jego po tom stw a  
p ow stan ie  Zbawiciel. Przecież  o tak im  w y ró ż ­
nien iu  m arzy ła  n ie jedna  n iew ias ta  pochodzą­
ca z D aw idow ego rodu. G dy A rchan io ł G a­
brie l w y jaśn i ł  Je j  ta jem nice , zrozumiała , że 
Je j  dziew ic tw o było p rzygo tow an iem  do Bo­
żego M acierzyństwa.

I tak  M ary ja  szła od na tchn ien ia  do n a ­
tchn ien ia .  od jednego  w ezw an ia  do d ru g ie ­
go. całkowicie posłuszna, nie py ta jąc  o j u ­
tro, jeno o to, co tyczyło w y p e łn ian ia  na jb l iż ­
szego w ezw ania . I nie py ta ją c  o iu tro  zgodzi­
ła się zostać M a tk ą  Zbawiciela.

Wiedza N ajśw ię tszej  P a n n y  o sp raw ach  
Bożych, o sp ra w ac h  Je j  Syna. nie da się w 
sw ej głębi mierzyć naszą m iarą .  Gdy m yś lim y
o Niej m u s im y  pamiętać, że M ary ja  nie była 
zw ykłą  n iew ias tą  swego czasu — że Je j  m i­
styczny kon tak t  z Bogiem przew yższał 
wszystk ie  s tany  zjednoczenia  dostępne  innym  
ludziom. Ale szczegóły h is toryczne o dsłan ia ­
ły się dla niej jak  dla nas w  czasie.

M ary ja  w yp o w iad a ją c  sw oje  „Niech mi się 
s tan ie"  zdaw ała  sobie sp ra w ę  z w agi swej 
zgody, p rzy jm o w a ła  ochotnie  cały czekający 
J ą  ciężar,  p rzy jm ow ała  w olę Bożą. nie zna­
jąc  je d n ak  jej szczegółów. Pełn ia  Je j  zgody 
odpow iada ła  pełni zam ierzeń  Boga. I w łaśnie  
to zaciem nienie  szczegółów, oddanie  się M a­
ryi na ślepo, na w szelką  w ole Bożą s tanowi
o sile Je j  zaufan ia ,  o pełn i Je j  zgody, m im o 
że zaw arła  dziewiczy ślub z Józefem.

M ary ja  spe łm ła  swe zadanie  w  dom u E l­
żbiety — przyniosła  Jan o w i łaskę  swego Sy­
na, nape łn i ła  dom pokojem , otoczyła opieką 
w  trud ny ch  godzinach p rzy jśc ia  na św iat  
dziecka s ta rą  Elżbietę  — i cicho, n iem al nie 
zauw ażona, odeszła.

W ielką sz tuką  ludzi dobrych  jes t  u m ie ję t ­
ność odejścia, gdy się p rzes ta je  być po trzeb ­

nym. Na ogół tego nie umiemy. M atka  p rzy ­
zw yczaja  się do tego. że je s t  dziecku p o trzeb ­
na i nie  może pogodzić się z samodzielnością  
d o ras ta ją cy ch  dzieci. Wiele n ieporozum ień  
między ludźm i pow sta je  stąd, że ktoś rap tem  
odchodzi we w łasne  życie i zapom ina o tych, 
k tó ry ch  w czoraj  po trzebował.  W tym starc iu  
przyzw ycza jen ia  i n iepam ięci zdarza ją  się 
ludzie um ie jący  zawsze z jaw iać  się tam , gdzie 
ktoś po trzebu je  pomocy, a potem lekko o­
dejść do w łasne j  pracy. Tak w łaśn ie  odeszła 
M atka  Jezusow a  w  t ru d n y  dzień w łasnego 
życia. Czekał Ją  bow iem w  dom u bardzo 
t ru d n y  p rob lem  ozna jm ien ia  dziw nei t a j e m ­
nicy Józefowi. I znow u ta tak  młodziutka, a 
zarazem  tak  do jrza ła  n iew ias ta  w y b ra ła  d r o ­
gę na jp ros tszą  i na js łuszn ie jszą  — sp ra w ę  p o ­
w iadom ien ia  Józefa pozostawiła  z całym  spo­
kojem  Bogu. M usia ła  zauważyć rozterkę  
młodego w ybranego  mężczyzny, z k tó ry m  złą­
czył J ą  ś lub  zachow ania  dziew ic tw a i w ie lka  
miłość Boga. R oz te rka  ta  m us ia ła  J ą  boleć — 
a jed nak  milczała, Nie zawsze milczenie roz­
prasza n ieporozum ienia .  B y w ają  milczenia 
ambicji,  pozw ala jące  na na ra s ta n ie  żalów i 
goryczy, k tó re  k ilka  pros tych  słów mogłoby 
w szystko  rozproszyć. Ale b y w a ja  sy tuacje ,  w 
k tórych  milczenie  zdobyw a — o ile jes t  ono 
podyk tow ane  m ą d rą  miłością i ufnością  w po­
moc Bożą. W cielenie C hrys tusow e było s p r a ­
w ą Bożą i M ary ja  słusznie bieg tei sp raw y  
złożyła w  pełni w ręce Stworzyciela . Sw. J ó ­
zef. chociaż przez jak iś  czas nie mogąc zro­
zumieć fak tu  Je j  m ac ie rzyń s tw a ,  okazał p e ł ­
nię sw ej szlachetności i miłości. Nie szukał 
powodów do podejrzeń. K ochał M ary ję ,  miał 
do Niej pełn ię  zau fan ia  i ufał Je j  n ie w in n o ­
ści, czystości. Nie s trac ił  w ia ry  w  Je j  szla­
chetność. Nie chciał Je j  skrzywdzić,  ani podać 
na ludzkie  plo tk i — postanow ił opuścić M a­
ry ję  i wziąć na siebie cały ciężar w iny  nie­
do trzym an ia  um ow y ś lubnej.  A Bóg jak  gdyby 
czekał na tę decyzję w yrzeczen ia  się i p r a w ­
dziwej miłości, w tedy  przychodzi z pomocą 
i ob jaw ia  m u  ta jem n icę  b rzem iennego  stanu  
Maryi. Józef w ślad za M ary ją  poddaje  się 
woli Bożej i d ecydu je  się pełnić rolę nie m ę ­
ża, ale  op ieku na  M ary i i Je i  dziecięcia, bo 
zrozum iał,  że M ary ja  nie jes t  zw yk łą  n ie­
wiastą .

I my chociaż p ew n ych  sp ra w  w życiu nie 
rozum iem y, u m ie jm y  odczekać, aby  zrozumieć 
pew ne  fa k ty  i poczynanie  ludzi dobrych , szla­
chetnych. godnych zau fan ia  i miłości.

Ks. E. K R Z Y W A N S K I

FAŁSZYWY WSTYD PRZYCZYNĄ TRAGEDII
P a rę  dni tem u  donosił ,,Ex- 

press  W ieczorny” o u jęciu  m a tk i
— w in ne j  zabó js tw a  w łasnego 
dziecka. W yro dn a  m a tka ,  a re sz ­
tow ana  została na  lo tn isku  na 
chw ilę  p rzed odlotem sam olotu, 
k tó rym  odlecieć m ia ła  do USA 
M otyw  zbrodni? P a n n a  z dziec­
kiem. N ierzadko  jeszcze p rz e ­
sądy, fa łszyw y w styd ,  sk łan ia ją  
m łode kobie ty  do zbrodni. A oto 
„W iadomości K u tn o w sk ie ” za­
mieściły notatkę, k tó rą  cy tu je ­
my:

„W czesnym  ra nk iem  1 sierpnia  
ub. roku Janina M. w yb ra ła  się 
na grzybobranie  do lasu poło­
żonego w pobliżu w si  S tęp lew  
w  po w. łęczyckim .  W p ew n e j  
chwili usłyszała  jakieś cichutkie  
kw ilenie .  S zy b k o  pobiegła w  
stronę k rzaków , skąd dochodził  
głos, sądząc, że zna jdzie  tam  
zb łąkane dziecko, które nie może

trafić do domu. Jak ież  było jej 
zd z iw ien ie  k iedy  zobaczyła k i l ­
ku tygo dn io w e  n iem ow lę!  Dziecko  
było nagie, sine z zimna. Jedyne  
jego okrycie  s tanowiła  c ieniu tka  
zupełnie  m okra  pieluszka (nocą 
padał u le w n y  deszcz). Kobieta  
owinęła  n iem o w lę  chustką  i za ­
niosła je do d o m u  sw o je j  m a tk i  
za m ieszka łe j  w  poblisk ie j wsi. 
Dzięki trosk l iw e j  opiece dziecko  
u tr zym a n o  p r z y  życiu.

W szczęte  w te j sprawie  śledź-'  
tw o  u jaw niło  okoliczności d ra ­
m atycznego  w ydarzen ia . W y r o d ­
ną m a tką  okazała  się 21-letnia  
W ładys ław a  Zając ostatnio za ­
mieszka ła  w  Św iebodzin ie  (woj. 
wrocławskie).  Jak  ustalono 2 Zip - 
co 1964 r. w  m ie js co w y m  szp i­
ta lu urodziła ona syna. K iedy  
wróciła do d o m u  (Zając p raco­
wała jako gosposia u je d n e j  z  
m ieszka nek  Świebodzina), nie

w y ka zyw a ła  troski o sw o je  dziec­
ko. Ja k  zeznają  św iadkow ie ,  gło­
dziła je, a n aw e t  biła (!) Po ja ­
k im ś  czasie m łodej m atce w y ­
pow iedziano  pracę. Postanowiła  
za tem  w y jecha ć  ze Św iebodzina  
do sw oje j  ciotki zam. w  K a za ­
nowie w  pow. łęczyck im . 30 l ip ­
ca w yru szy ła  w  drogę zabiera­
jąc ze sobą syna. Na drugi dzień  
ok. godz. 19 w ysiadła  z pociągu  
na stacji K rask i i na  piechotę  
poszła do Kazanowa. Przecho­
dząc przez  las, w y ję ła  dziecko  
z  becika, rozebrała je i pozo s ta ­
wiła  pod krzak iem . K ie d y  ciotka  
zapytała  W ładys ław ę  o syna, 
oświadczyła, że oddała go na 
w ycho w a n ie  p e w n e j  łódzkie j  ro­
dzinie.

Na podstawie  d o w o dó w  zebra ­
nych  w  ś ledz tw ie  prokura tura  
oskarżyła W ładys ław ę  Zając o 
usiłowanie zabójstw a . Za swój

o k ru tn y  czyn, w kró tce  odpowie  
ona przed Sąd em  W o je w ó d z k im  
w  Łodzi.“

Sąd, w yrok  zw ykle jes t epilo­
giem po nurych  traged ii ,  jakie 
często m a ją  miejsce, p rzew ażn ie  
w  środowisku w iejskim . P a n n a  
z dzieckiem, to u rągow isko  całej 
okolicy, hańba, wstyd. T ak a  k o ­
b ieta  n ie  m a  co robić w  swej 
rodzinnej wiosce. Musi w y jeż­
dżać gn ana  szyderstw em , gw iz­
dem, często p rzek leń s tw em  ojca 
i matki.  Refleksje  jak ie  n am  się 
nasu w ają ,  k iedy czytamy krótk ie  
k om u n ik a ty  z ław y sądowej, 
s tw a rz a ją  py tan ie :  czy ty lko  w y ­
rok sądu m oże zapobiec podob­
nym  w yp ad k o m ? Czy nie za m a ­
ło tem a t ten  poruszany  jest 
publicznie  w łaśn ie  w  środowisku 
w ie jsk im ? A może w łączyć  tu  
film. sugestyw nie, p rze k o n y w a­
jąco dz ia ła jący  na w idza? Ch
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W zw iązku  z a r ty k u łe m  pt. 
..Alarm k a to l ik a ”, zamieszczonym w 
n um erze  10 „R odziny” z rb . (str. 6), 
k tórego au to r  ten den cy jn ie  zn ie ­
kształcił  sens m oje j  m yśli re l ig i jne j  
pt.  ,.M yś len ie” (nr 4 „R odziny” z rb.)
— na  zasadzie p rzep isów  prasow ych  
proszę o zamieszczenie w  n a jb l iż ­
szych n u m e ra c h  „R odziny”, n a  tym  
sam y m  m ie jscu  i tym i sam ym i 
czcionkami, nas tępu jąceg o  sp ro s to ­
w an ia :  N iep raw dą  jest, że w n u m e ­
rze 4 „R odziny” z rb. podw aży łem  
w ia rę  w  is tn ien ie  p iek ła  biblijnego, 
n a to m ias t  p ra w d ą  jest.  że p isa łem
o piekle  u ro jonym , n a  k tó ry m  że­
ru ją  z łośliwi kap łan i ,  k tórzy  żyją  z 
piekła  s trasząc  ludzi m ę k a m i w iecz­
nymi, zam ias t  p rzy k ła d e m  swego 
pracow itego  i uczciwego życia o d ­
dzia ływać w ychow aw czo  na  sw ych  
w iernych .

N ie p raw d ą  jest, że w n um erze  4 
„Rodziny” z rb. p isa łem  o grzechach  
osobistych, na tom ias t  p ra w d ą  jest, 
że t p isa łem  o grzechach  Kościoła 
(w tym  p rzy p ad k u  o grzechach 
Kościoła Rzymskiego), za k tóre  
jego w ie rn i  są odpow iedzia ln i w 
życiu doczesnym. Nie może bow iem  
sp raw ied liw y  Bóg skazyw ać  na  m ę ­
ki w ieczne swych czcicieli za to. co 
uczynił złego ich Kościół. A lbow iem
0 tak ie j  k arze  nic nie w spo m in a  n a ­
u ka  Jezusa  C hrystusa .

W celu uzasadn ien ia  mego sp ro ­
stow an ia  jeszcze raz  p rzy taczam  
końcowe zdania  z m oje j  myśli re li­
gijnej pt. „M yślen ie”, k tó re  brzm ią: 
Wiara ślepa, w iara bezkrytyczna — 
to żyw ioł n iszczycielsk i — to zaprze­
czenie szczytnych ideałów  hum ani­
stycznych — to w reszcie w yrok  
śm ierci na praw dziw ą religię, którą  
cechuje m iłość i w olność w  stosun­
ku do ludzi o innych poglądach re­
ligijnych. Ludzie w iary ślepej, w iary  
fanatycznej, nie zdają sobie spraw y, 
że ponoszą odpow iedzialność przed 
B ogiem  za grzechy sw ego Kościoła. 
N iech w ięc nie dziw ią się, że sp a­
dają na nich klęski i różne n ieszczę­
ścia osobiste. Działa tu bow iem  bo­
skie prawo w yrów nania krzywd
1 zbrodni przez bolesne cierpienie — 
nie w  jakim ś urojonym piekle, lecz 
w łaśnie w  życiu doczesnym . Sens 
tego zdania  jes t  zupełn ie  jasny . Je s t  
tu  bow iem  m ow a o tym, że gdyby 
Bóg k a ra ł  ludzi m ęk am i w iecznym i 
w  piekle  za grzechy ich Kościoła — 
to takie piekło istotnie byłoby uro­
jone — zmyślone p rzez  złośliwych 
k ap łanów , choćby n a w e t  owi k a p ła ­
ni byli p rzec iw n ikam i W atykanu ,  
k tó ry  m a na  sum ien iu  palen ie  h e re ­
tyków  n a  stosach, n a w ra c a n ie  pogan 
ogniem i mieczem, oraz  pop ie ran ie  
faszyzmu.

W a r ty k u le  „A larm  k a to l ik a” (czy 
rz y m sko ka to l ika  — bo m am  u z asa d ­
nione wątpliwości. ..)  w yczu łem  a lu ­
zje poli tyczne sk ie ro w an e  pod moim 
adresem , ja k o b y m  był oboję tny  na 
n iedolę  dzieci a f ry k ań sk ich  sk azy ­
w an y ch  na  śm ierć  g łodow ą przez 
ko lon ia lis tów  i jak o b y m  nie zdaw ał 
sobie sp raw y , że b a rb a rz y ń s tw a  
zb rodn ia rzy  h i t le row sk ich  w oła ją  o 
pom stę  do Boga. Na tego rodząiu

insy nu ac je  odp ow iad am  n a s t ę p u ją ­
cym d ok um en tem : „Żydowski In sty ­
tut Historyczny. W arszawa. Al. Gen. 
Św ierczew skiego 79. L. dz. 1108 61. 
W arszawa, dnia 28,IX. 1961 r. Z a- 
ś w i a d c z e n i e .  N iżej stw ierdza­
my, że p. W ładysław  K ołodziej (Col- 
len) złożył w  naszym  Instytucie m a­
teriały, dotyczące pomocy udzielo­
nej przez niego w  czasie okupacji 
hitlerow skiej p. M onice P lcszow - 
sk iej (Epstein) i m ajorowi A ndrzejo­
w i Jaroszew iczow i. Dyrektor ŻIH 
wz. Prof. B. Mark. P ieczęć okrągła.” 
A gdy d odam y do tego jeszcze m a ł ­
żonkę i syna  m a jo ra  A n drze ja  
Ja roszew icza  — to będz iem y mieli 
cztery osoby, k tó re  z na raż en iem  
w łasnego  życia i zupełnie  bez in te re ­
sow nie u ra to w a łem  z h i t le ro w sk ie ­
go piekła... A może ktoś zaprzeczy, 
że tak ie  piekło nie is tniało? Są więc 
trzy  p iekła : jedno piekło b ib lijne, o 
k tó ry m  m ów i C h ry s tu s  — drugie  
piekło uro jone , o k tó ry m  m ów ią 
mściw i i żądni m am o ny  kap łan i ,  
k tó rzy  żyją z p iek ła  — i wreszcie  
trzecie piekło h it le row sk ie  (okrutne  
naś lado w n ic tw o  piekła  biblijnego),
o k tó ry m  milczą is tn ie jące  religie 
świata .

Nie przeczę, że m odły  za u m a r ­
łych są pożyteczne, że m iłe  są Bogu. 
ale daleko t ru d n ie jszą  rzeczą jest 
n ieść  pomoc ż y w y m  ludziom. T ak  
samo bardzo  to ł a tw a  rzecz żądać 
k a ry  w iecznej dla zbrodniarzy , ale
o w iele  w iększą  sz tuk ą  je s t  s taw ić  
b o h a te rsk i  opór zb rodn ia rzom  oraz 
zastosow ać w zględem  nich n a j ­
wyższy w y m ia r  k a ry  ziemskiej. 
K a rę  ta k ą  u w aż am  za zupełnie  w y ­
s ta rcza jącą .  p on iew aż  jako  czciciel 
Boga n ie  p rzyp isu ję  Mu uczuć s a d y ­
stycznych, jak  tego żąda  au to r  
„A larm u  kato l ika" . J a k o  h u m an is ta  
jes tem  zdania ,  że nie może być  dw u 
k a r  za ten  sam  czyn zbrodniczy. Nie 
zna takiego postęp ow an ia  ludzki 
w y m ia r  spraw ied liw ości ,  a  co do­
piero  w y m ia r  sp raw ied liw ośc i b o ­
skiej. Jeś li  zaś w ie lu  zbrodnia rzy  
w ojennych ,  o raz  w ie lu  m ężów  s ta ­
nu, k tó rzy  to le row ali  is tn ien ie  f a ­
szyzmu i h i t le ry z m u  — uniknę ło  k a ­
ry  z iem skiej — to z pew nością  będą  
oni odpow iadać  za swe czyny na 
Sądzie  O sta tecznym , w k o m p e tenc ję  
k tó rego  już  nie w chodzę jako  teolog 
z w yższym  w yksz ta łcen iem . A lb o ­
w iem  „co u ludzi je s t  niem ożliwe, 
to u Boga w szystko  jes t  m ożliw e” 
(Ew angelia  św. M ateusza  r. X IX  
w. 26).

Na inne osobiste w ycieczki a u to ra  
„A la rm u  k a to l ik a” , jak  na  przyk ład  
ta : „ J a k  długo myśliciele w  ro d za ju  
p. K ołodzie ja  dochodzić będa  do g ło­
su w  „M yślach re l ig i jn y c h ” n a  ł a ­
mach „Rodziny” — nie  odpow iadam , 
gdyż wycieczki te są  ty le  w ar te ,  co 
w yżej przytoczone insynuac je ,  k tó re  
ty lko c h y b a  dzięki n ied op a trzen iu  
S zanow nej R ed akc j i  znalazły  się na 
ła m ach  ta k  pow ażnego  tygodnika , 
jak im  je s t  „Rodzina” .

Raczy S zanow na R ed a k c ja  p rzy jąć  
w yrazy  g łębokiego szacunku.

W ładysław  K ołodziej (Collen)

W arszaw a, dnia  6 m arca 1965 roku.

OD REDAKCJI: N ie zgadzam y się 
z w yw odam i p. K ołodzieja. — D y­
skusję kończym y.

G orycz s tarośc i w y p ow iad a  się najczęściej tak im  z d a ­
niem : „Nie jes tem  już  n iko m u  p o trzeb n y ”.

J e s t  p raw dą ,  że sam opoczucie  człowieka podeszłego 
w la tach  nie  jes t zawsze p rzy jem ne ,  w  szczególności zaś, 
gdy czuje się. że jest c iężarem  dla najbliższego otoczenia 
i k im ś zupełnie  n iepo trzebnym . N ikt z jego pomocy, p r a ­
cy i usług  nie chce korzystać.

Jeszcze gorzej jest, gdy człowiek s ta ry  nie chce być p o ­
t rzebnym , gdy uw aża, że obow iązk i swoje już w ypełnił ,  
a te raz  nadeszła  p o ra  w yp oczynku  i zapła ty. O ile p ie rw ­
sze sam opoczucie  p row adzi  człowieka do pos taw y  p o k o r­
nej i pe łnej rezygnacj i ,  o ty le  drug ie  jes t p rze jaw em  n ie ­
u zasadn ione j pychy i w ładczej postaw y, k tó r a  chce tylko 
p raw  i p rzyw ile jów , a już nie widzi żadnych dla siebie 
obowiązków.

T-rudno by było powiedzieć, że p ierw szy  i d rug i typ  s t a ­
rości, to w łaśnie  ten. o k tó ry  n a m  chodzi, to w łaśn ie  usp o ­
sobienie. k tó re  m ożna by nazw ać  pogodnym..

K ażdy  człowiek jes t  s tw orzony  przez P a n a  Boga i m a  
nałożone przez S tw ó rcę  na siebie pew ne  obowiązki, k tó re  
m usi tu  za życia spełnić. Nie w y d a je  się. by te obowiązki 
usta ły  po prze jśc iu  w s tan  em ery ta ln y ,  an i też w ówczas 
k iedy  w łasne  dzieci są już, jak  to się mówi, n a  swoim 
i dobrze im się powodzi.

Człowiek bow iem  m a nie ty lko  do spełn ien ia  jakieś 
k o n k re tn e  zadania  w  ś rodow isku  p racy  czy w  rodzinie, 
a le  także ogólnopańs tw ow e i ogólnoludzkie. D latego też 
człowiek s ta ry  choćby już nie  mógł p racow ać,  choćby n a ­
w e t  czul się fizycznie słaby, to je d n a k  zawsze jest p o ­
trzebny. N aw et ci. k tó rzy  są już zupełnie  niedołężni 
i m uszą pozostawać w łóżkach i być  na  łasce i n iełasce 
innych, także nie są w y rzu can i  poza n aw ias  życia, ale 
ow szem  otacza się ich tro sk l iw ą  op ieką  oraz  na leżnym  
dla starszego w ieku  szacunkiem .

B y w a ją  w yp adk i ,  że starzec zmęczony życiem i ciągłą 
w a lk ą  o byt. oraz  chorobą  chcia łby sobie sam  życie sk ró ­
cić lub też prosi, by zrobili to lekarze. Życie dał człow ie­
kow i Bóg i ty lko  w yłączn ie  On może je odebrać. C hrześc i­
jań s tw o  potępia  eu tanaz ję ,  jako n iezgodną z e ty k ą  i p o ­
zy ty w n y m  p raw e m  Boskim.

Ci. k tó rzy  nie w idzą  celu swego is tn ien ia  n a  ziemi i po ­
p a d a ją  w  s t rasz l iw ą  depres ję ,  to ludzie słabego c h a r a k ­
te ru  i m ałe j  w ia ry .  Bardzo często w in ę  za tak i  s tan  rz e ­
czy ponosi najb l iższe  otoczenie, rodzina, sąsiedzi.

Ja k ż e  często u sk a rż a ją  się ojcowie i m a tk i  na  sw oje dzieci. 
Ileż łez w yle je  zgrzybiała  b ab u leńka  opow iada jąc  o sw oje j  doli.
0 złym n iew łaśc iw ym  t r a k to w a n iu  przez syna , córkę  czy w n u c z ­
ków. J a k  wiele p rzeróżnych  traged i i  rodzinnych  na  t le m a j ą t ­
kow ym . N iedo t rzym ane  obietn ice przez syna, k tó ry  do śmierci  
m ial zapew nić  rodzicom s ta ruszkom  u trzym an ie ,  w ę d ro w a n ie  
m a tk i  od jednego  dziecka do drugiego,  po to tylko, aby  jakoś  
p rzeżyć, aby  nie um rzeć  z głodu.

Czy p ow inny  mieć m iejsce tego rodza ju  sy tu a c je .  Czy n ie p o ­
rozum ien iam i między rodzicami,  a dziećmi i za ła tw ian iem  w y ­
n ik łych  konf l ik tó w  ma się za jm ow ać  sąd? Życie mówi, że jesz­
cze dobrze,  iż robi tó  sąd,  a nie  w y m ie rz a ją  sobie sp raw ied l iw o ­
ści ży jące  w nienaw iśc i  s t rony ,  choć i do tego dochodzi,  że o m a ­
j ą t e k  syn po t ra f i  zabić w łasnego  ojca.

Ojciec i m a tk a  są w s tan ie  w ychow ać  i w y k a rm ić  nie  ty lko  
dwoje ,  ale n aw et  ośmioro  i w ięcej  dzieci, ale bywa, że ta w ła ś ­
nie  g ro m ad a  po tom stw a  nie chce u t rz y m a ć  swoich rodzicow. 
P rz y k re  to w ypadk i ,  ale w y d a je  się, że nie w y ją tk o w e .

Nie zawsze w ięc  s ta rość  może być pogodna, choć tak ą  
być  pow inna. Młodsze pokolenie  w inno  jed n ak  zbadać 
dotychczasowy swój s tosunek  do tych, k tó rzy  przecież 
n a m  w y ku w al i  sw oją  pracą , c ierp ien iam i, a jakże często
1 k rw ią ,  lepsze ju tro . Ci w łaśn ie  zgrzybiali ,  n ie raz  i t r u ­
dni w e w spółżyciu  s tarcy  to ci, k tó rzy  przed nam i p ia s to ­
w a li  różne  s tano w isk a  i urzędy, którzy  także  budow ali  
Polskę. Im  się należy  szacunek  i cześć.

P a ń s tw o  zapew nia  w szys tk im  pozbaw ionym  opieki 
s ta rco m  w łaśc iw ą  opiekę w  dom ach  s ta rców  i em ery tów . 
Troszczą się o n ich  zak łady , w  k tó ry ch  spędzili wiele  la t  
swego życia. Ci ludzie m ogą  korzys tać  z w czasów, z op ie ­
ki lek arsk ie j ,  m ogą w yjeżdżać  do san a to r iów  na  kurac ję ,  
b iorą  udział w zab aw ach  i spo tkan iach  tow arzysk ich ,  a 
n ie jed no k ro tn ie  są zap raszan i  do udzielania  p o rad  f a c h o ­
w ych. Ci ludzie w  ten  sposób t r ak to w a n i  u w aża ją ,  że są 
jeszcze potrzebni,  że inni, młodzi liczą sie z nimi. Tacy 
ludzie mogą powiedzieć, że są zadowoleni, że ich s tarość  
n ie jes t  k w aśn a  i zgryźliwa, ale  ow szem  m iła  i pe łna  po ­
gody.

G dziekolw iek  spo tkam y  się ze s ta rośc ią  m ie jm y  dla 
niej szacunek  i uczmy tego szacunku  młodszych. Niech 
już dzis iaj młodzi rodzice w y m a g a ją  szacun ku  dla siebie 
od swoich dzieci, n iech  sam i się rów nież  szanu ją ,  a w ó w ­
czas k iedy  przy jdz ie  starość, a p rzy jdz ie  na  pewno, b ę ­
dzie ona  pełna słońca, radości i zadowolenia .  T ym  w ię k ­
sze będzie zadowolenie ,  im w iększa  świadom ość, że życie 
nie zostało zm arn ow an e ,  że sum ienn ie  zostały spełn ione 
w szystk ie  obowiązki.

Ks. Z. MĘDREK
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Z ŻYCIA PNKK 
W KANADZIE

16 maja br. parafia  PNKK pw. Najśw. 
Maryi Panny w W inn ipeg  (Kanada) będzie 

obchodzić 61 rocznicę swego istnienia. W u ­
roczystości — jak nas poinformował proboszcz 
parafi i  ks. D. Malinowski -  weźmie udział Ks. 

Biskup T. Zieliński. Parafia buduje  nową 
świątynię, posiada własny cmentarz, oraz 

własne letnisko „M azowsze" nad pięknym je ­
ziorem W innipeg. Przy parafii istnieje wiele 
towarzystw, w tym bardzo dobrze zapow iada­
jący się Klub Młodzieży, który prowadzi ze­
spół pieśni i tańca. W polskiej szkółce sobot­

niej parafia  prowadzi naukę j; zyka polskie­
go. Chociaż parafię  w W inn ipeg dzieli w ie l­
ka przestrzeń od Kraju, jednakże duchem jest 
ona zawsze z Macierzą —  krajem przodków -
-  jak pisze w liście do ks. red. Gorgo la  ks. 

prob. Malinowski. Parafia ta jest polską wy­

spą na morzu anglosaskim.

Ks. prob. Malinowski przesłał jak najser­

deczniejsze pozdrowienia dla całego duch o ­
wieństwa polskokato lickiego w Polsce na cze­

le z Ks. Prymasem Rodem, które niniejszym 

przekazujemy,

Na fotosach: kościół, p lebania  i hala (1), 

szkic nowego kościoła w budowie (2), polska 

szkółka sobotnia (siedzą nauczycielki i k ie­

rownik szkółki, ks. D onald  Malinowski (3), 

klub młodzieży -  zespół pieśni i tańca (sie­

dzą: prezeska klubu p. Lyn Bobrowicz i kape­

lan ks. prob. D. M alinowski) (4).

Żadne z tych dzieci nie widzia ło  Ojczyzny, 
ale kochają wszystko co polskie —  pisze ks. 

Malinowski. Wzruszające to słowa.

Parafii w W inn ipeg  życzymy pomyślnego 

rozwoju, Ks. Prob. Malinowskiemu i Wyznaw­

com wszystkiego najlepszego.

REDAKCJA „RODZINY" 

Foto: Napoleon Miiejszo Studio



N iem al wszyscy codziennie 
spo tyk a ją  się. żyją lub p r a c u ­
ją  z człowiekiem s ta ry m i S p o ­
g ląd a ją  na jego tw a rz  p o m a r ­
szczoną. Nie wszyscy jed nak  
zada ją  sobie trochę  tru d u ,  by 
w  tw a rz  s ta rca  spojrzeć  do ­
k ładn ie j ,  głębiej w n ik n ą ć  w 
jego zmarszczki,  w  jej zew nę­
trzny  w ygląd . A przecież z 
tw arzy  s ta rca  m ożna w szystko 
w yczytać, można się też w  
n ie j  s a m em u  „p rze j rzeć” i w y ­
b iega jąc  w y o braźn ią  w  p rzy ­
szłość m ożna bez obaw y odpo­
wiedzieć jak im  ja n a p ra w d ę  
jes tem . P o s ta ra jm y  się o to 
i p rzy j rz y jm y  się ja k  n a jd o ­
k ład n ie j  tw a rzo m  s tarców .

T w arze  w szystk ich  s tarych  
ludzi m a ją  jedno, wspólne, 
pełne ta jem niczości podob ień­
stwo. O podob ieńs tw ie  tym  nie 
s tanow ią  zmarszczki, zapadłe  
policzki,  b lade  w arg i,  siwe 
włosy czy też c h m u rn y  w y raz  
w yb lak łych  oczu. Gdy o b se r­
w u jem y  ry sy  s ta ry ch  ludzi, 
zau w ażam y  racze j  cechy od­
m ienne  aniże li w spólne. W 

rzeczywistości je d n a k  sp raw a  
w yg ląd a  zupełnie  inaczej, 
bo w szystk ie  s ta re  ludzkie  
tw arze  m a ją .  jak  już w sp o m ­
nia łem . w spólne  podob ień ­
stwo. S kąd  się to podob ień ­
stwo w ywodzi? W ywodzi się 
s tąd .  że człowiek s ta ry  s ta je  
na  k raw ęd z i  życia ziemskiego, 
a p rzed  n im  o tw iera  się inne 
życie, życie duchow e, wieczne.

Gdyby człowiek w  sile w ie ­
ku  s taną ł  przed zw ierc iad łem  
i p rzez dłuższy czas p rz y g lą ­
dał się sw oje j  tw arzy ,  by  do j­
rzeć je j w yg ląd  w  w ieku  na 
przykład  la t  dziewięćdziesię­
ciu, w y obrażen ie  takie ,  chociaż 
jes t możliwe, ale byłoby  m y l­
ne. Dlaczego? Bo w y ra zu  tw a ­
rzy s ta rca  z góry przew idzieć 
nie można. C zasami tylko, 
p rz y p a t ru ją c  się n iek tó rym  
m ałym  dzieciom i -ich tw a ­
rzyczkom . można z grubsza  
w yobraz ić  sobie ich w yg ląd  w 
w iek u  późniejszym. Bowiem 
na  ich d ro b n iu tk ich  rysach  
pozosta je  jeszcze cząstka 
św ia ta  i św ia t ła  n iez iem sk ie ­
go, z k tórego  p rzy b y w a ją  na 
tę Ziemię, a  k tó re  to światło  
oświeca ich tw a rz e  ponow nie  
pod koniec  życia.

Z d a rza ją  się n a to m ias t  tw a ­
rze starcze, w  k tó rych  można 
rozpoznać i domyśleć się d a w ­
nych ry só w  i w yobraz ić  so­
bie, j a k  ów człowiek w yg ląda ł  
w  w ie k u  dziecięcym, m ło ­
dzieńczym i do jrza łym . N ieraz  
nagły  b ły sk  oka lub fa łdka  
w y tw o rzon a  przy  uśm iechu  
u k ład a  się w  tak i sam  sposób, 
jak  za czasów  młodości. Częś­
ciej jednak ,  pa trz ąc  na  tw arz  
starca , odnosi się w rażen ie ,  że 
ta  tw a rz  jes t czymś zupełnie 
innym , now ym , w y o d ręb n io ­
ny m  z ludzkiego otoczenia.

Człowiek bardzo  s ta ry  z r e ­
guły  jes t  sam otnym . N ajczę­
ściej bow iem  nie m a  już ró ­
w ieśn ik ów  w okół siebie, n ie ­
raz  jes t  o s ta tn im  z ro d u  czy 
z p ew nej  g rup y  społecznej. 
Nie pos iada  w ięc nikogo, 
z k im  mógłby nagadać  się do

woli, w ym ien ić  sw oje myśli , 
odświeżyć d aw n e  w sp o m n ie ­
nia. Żyje  w ięc sam, przez  m ło ­
dych, n a w e t  najb liższych, n ie-  
rozum iany .  S tąd  w a rg i  czło­
w iek a  s tarego często b ezw ied ­
nie się porusza ją ,  gdyż czło­
w iek  ów sam  siebie o wiele 
rzeczy py ta  i sam  sobie na  nie  
odpowiada.

W yraz  tw arzy  s ta rca  znacz­
nie zmien ia  się od jej p ie r ­
w otnego  w yg ląd u  — nos n ad  
zapadn ię tym i u s tam i znacznie 
się w ydłuża , w iązan ia  k o s t ­
ne głowy s ta ją  się bard z ie j  
widoczne, cała tw a rz  ku rczy  
się. przez co się zmniejsza, a 
przecież odzw ierc ied la ją  się 
na  n ie j  p rzejścia  całego życia 
człowieka, prze jśc ia  radosne  
i sm utne .

Pom arszczona  starcza  tw arz  
s ta je  się od w e w n ą t rz  ro z ja ­
śniona, rozświetlona . P a t rząc  
na  tę tw a rz  odnosi się w ra ż e ­
nie. że p rzes ta ła  is tnieć zapo ­
ra. k tó ra  może osłabić w e w n ę ­
trzne  siły ducha , jego cechy, 
zalety i w ady. T ak  w ięc  s ta ry  
i zły człowiek działa n a  o to­
czenie, z k tó ry m  się styka, jak 
sam o zło. gdy — przeciw nie  — 
człowiek łagodny  i u śm iech ­
n ię ty  s ta je  się p raw dz iw y m  
b łogos ław ieństw em  dla tych. 
z k tó ry m i żyje. W  ogóle w ięc 
w  w ie k u  s ta rczy m  u w y d a tn ia ­
ją się w szystk ie  cechy czło­
w ieka  — złe i dobre, dodatn ie  
i u jem ne.  Człowiek s ta ry  nie 
m a  już bow iem  siły do sy ­
m ulow an ia .  do u d aw an ia ;  nie 
m a  też n a w e t  do tego chęci. 
O kazu je  się przeto  tak im , j a ­
k im  jes t  w  rzeczywistości , a to 
dlatego, że nie p o tra f i  się już 
opanow ać.

Często tw a rz  s ta rcza  w z b u ­
dza grozę, odrazę, jak iś  w e w ­
n ę trzny  lęk. Ale zd a rza ją  się 
rów nież  tw arze  radosne , p ię k ­
ne. A zdarza się to w ówczas, 
gdy człowiek s ta ry  żyjąc na 
ziemi m yś lam i sw ym i częściej 
p rzeb yw a  w  zaśw ia tach ,  w  
wieczności, k tó ra  m a  to  do 
siebie, że rozśw ieca  pooraną  
b ru z d a m i ludzką  tw arz . S tąd  
w łaśn ie  s ta rcy  są bardz ie j  po ­
bożni niż  młodsi.

Oblicze s ta rca  jes t  t a j e m n i ­
cze. jak  ta jem nicze  jes t pod o ­
b ieńs tw o  w szystk ich  s ta rych  
ludzi n a  całym  świecie. Czy 
ta  ta jem n ica  m a  jakiś  zw ią ­
zek z życiem pozagrobow ym , 
w iecznym ? Tego dokładnie  
nie w iem y. Możemy się do­
myślać. że tak. Pew nośc i j e ­
d n a k  nie  m am y. J a k b y  nie 
było jedno jes t na k a zem  ży­
cia: głęboki szacunek  dla s t a ­
rości. K to  n ierozw ażn ie  i l e k ­
ceważąco w y ra ż a  się o s t a ro ­
ści. ten  nie p o tra f i  czytać dz ie­
jów  życia, w yp isany ch  na 
tw arzy  człowieka starego. Kto 
lekcew aży  ludzi s ta rych  niech 
n ie zapom ina, że i sam  będzie 
s ta rcem  i ró w n ie  będzie  przez 
innych  n ieszanow any ,  a to z 
pew nością  jes t ba rdzo  p rzy ­
k re  i sm utne .

Ks. E. KRZYWAŃSKT
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. .ZAM IERZAM w stąp ić  w 
związek m ałżeńsk i .  Wiem. 
że jest to jeden  z n a jw a ż ­
niejszych k roków  w  życiu, 
k tó ry  zadecydu je  o m oim  
osobistym  szczęściu i o 
szczęściu m oje j  przyszłej 
rodziny" — pisze w  liście 
do au to ra  niniejszego a r ­
tyku łu  20-letnia  B asia  G.

,,Czy je s tem  do z a w a r ­
cia zw iązku  małżeńsk iego  
dostatecznie  p rzy g o to w a­
ny'’ Czy posiadam  d os ta ­
teczny zapas w iadom ości,  
aby od począ tku  n adać  
sw ojem u w spółżyciu w 
m a łżeń s tw ie  odpow iedn ią  
w artość  i wagę. oraa- aby 
u n ik nąć  n iepo trzebnych  
pow ik łań ?"  — zap y tu je  
23-letni technik  górniczy 
za tru dn io ny  w jedne j z 
kopa lń  katow ickich  i do­
brze zarabia iacy .

Czy spraw dziłem  stan  
sw ego zdrow ia?  -  Oto 
pytanie ,  k tó r e  pow in ien  
zadać sobie każdy młody 
człowiek, k tó ry  poważnie 
i w sposób dojrzały  myśli
o sw^ojej przyszłości, o 
założeniu rodziny.

CZY MAŁŻEŃSTW O 
WYMAGA JA K IE G O Ś  
PR ZY G O T O W A N IA ? Czy­
nie w ys ta rczy  po pros tu  
sum a spostrzeżeń, jak ie  
każdy młody człowiek w 
tym okresie  już m a  poza 
sobą? W idocznie tak  nie 
jest. skoro w idzim y tak 
często m a łżeń s tw a  n ie u d a ­
ne, a  m łodych  ludzi z a ­
wiedzionych i rozgoryczo­
nych. Co jes t przyczyną 
tego z jaw iska?  Czy* rze ­
czywiście zachodzi p o trze ­
ba sp raw dzen ia  m yś lą  n a ­
szych trad y cy jn y ch  pojęć
o m a łżeństw ie?  Czy w ogó­
le m łode pokolenie  w y k a ­
zuje dosta teczne  i w ła śc i­
we zrozum ien ie  dla in s ty ­
tucji m a łżeń s tw a?

R odzina  od n a jd a w n ie j ­
szych czasów jes t p o d s ta ­
wową ko m órką  w życiu 
każdej społeczności lud z ­
kiej. N iew ątp l iw ie  życie 
współczesne jest znacznie  
więcej złożone, aniżeli ży­
cie naszych  ojców lub 
dziadków. Zmieniły się 
zasadniczo w a ru n k i  spo­
łeczne i ekonomiczne. 
Szczególnie dużej zmianie  
u legła  fo rm a współżycia  
w m ałżeństw ie ,  k tó re  o ­
becnie  jes t bardziej złożo­
ne. a więc i bardzie j  t r u d ­
ne. to też w y m aga  dla  obu 
s tron  lepszego do niej 
przygotow ania . Ż yjem y w 
wńeku specjalizacji ,  w  w ie ­
ku w y m ag a ją cy m  coraz 
w iększego doskonalen ia  się 
w o b ran y m  zawodzie.

Dla zajęcia odpow ied n ie ­
go s tano w isk a  fachowego

konieczne jest dobre p rzy ­
gotow anie  i odpow iedni 
zapas  wiadomości. Jeżeli 
jedn ak  chodzi o tak o d ­
p ow iedzia lny  krok, ^akim 
jes t m a łżeństw o  — n a j ­
częściej zapom ina  się o 
jak im k o lw iek  p rzy g o to w a­
niu. Młodzi ludzie k ie ru ją  
się p rzew ażn ie  pobudkam i 
em ocjona lnym i,  czasem 
w zględam i życiowymi, n a ­
tom ias t  rzadko  pam ię ta ją
0 tym, że jes t  to k rok 
zasadniczy, k tó ry  n a jc z ę ś ­
ciej d ecydu je  czy dalsze 
życie będzie udane. cz. 
nie. Nie p am ię ta ją  lub  nie 
w iedzą  o tym, że do tego 
k ro k u  m ożna  i należy się 
przygotow ać przez nabycie  
p ew nych  w ażnych  w iad o ­
mości oraz  przez u p ew n ie ­
nie się co do należytego 
s tanu  zdrow ia  k an d y d a ta  
na męża  i ojca. jak  i 
przyszłej żony i m a tk i  
dzieci. J e d n y m  z naczel­
nych haseł obecnej m e d y ­
cyny jest zapobieganie  
chorobom. Dowiedziono 
bowiem, że znacznie  lepiej 
opłaca się zarów no z ek o ­
nomicznego ja k  i społecz­
nego p u n k tu  w idzen ia  z a ­
pobiegać chorobom niż je 
leczyć. Z ąsada  ta  odnosi 
się w' pew nej m ierze  i do 
m ałżeństw a. Znacznie  k o ­
rzystn ie j  i lepiej jes t z a ­
rów no z osobistego, jak  i 
społecznego p u n k tu  w i­
dzen ia  zapobiec, o ile to 
jes t  możliwe. e w e n tu a l ­
nym  zawodom, rozczaro­
w aniom . a n a w e t  ciężkim 
pow ik łan iom  w życiu m a ł ­
żeńskim, aniżeli je  potem 
napraw iać .  Mówi się ob ec ­
nie wiele o po trzebie  o ­
św ie t len ia  fak tów  zw iąza ­
nych z d o jrzew an iem  płcio­
wym, z życiem płciowym
1 m ałżeńs tw em .

Co to  jes t w łaśc iw e w y ­
chow anie  seksua lne?  Nie­
k tórzy  u tożsam ia ją  je z 
h ig ieną  życia płciowego, 
co jes t n iew ątp l iw ie  b łę ­
dem. H igiena życia płcio­
wego ro zp a t ru je  ty lko 
procesy zależności,  jak ie  
zachodzą pom iędzy życiem 
płciowym, a zdrowiem 
człowieka.

N ato m ias t  p rob lem y  se ­
k su a ln e  n a  tym  się nie 
kończą i dlatego w y ch o ­
w an ie  seksua lne  byłoby 
n iew ysta rcza jące .  gdyby 
nie uw zględnia ło  w sposób 
dosta teczny n iek tó rych  e ­
tycznych. społecznych i 
innych  aspek tów  zw iąza ­
nych z życiem płciowym. 
Również by łoby  błędem 
sądzić, że jes t  to tylko 
przyrodnicze  w y t łu m a c z e ­
nie w szystk ich  fak tów , 
k tó re  są zw iązane  z ży ­
ciem płciowym, ponieważ

nie chodzi tu tylko o roz­
p a trzen ie  fak tó w  z p rz y ­
rodniczego p u n k tu  w id z e ­
nia, ale i o ich ocenę m o ­
ra lną  o p o s taw ę  czło­
w ieka w obec faktów'. P rzez 
w y chow anie  seksua lne  n a ­
leżałoby prze to  rozumieć 
i p rzekazy w an ie  w ia d o ­
mości i pouczeń o c h a r a k ­
terze zarów no  p rz y ro d n i­
czym jak  i e tycznym  i 
społecznym, k tó re  k sz ta ł ­
tu ją  i p rzygo tow ują  m ło ­
dego człowieka do w ła śc i ­
w ego rozw iązan ia  jego 
osobistych prob lem ów
zw iązanych  z życiem płcio­
wym.

P o ję te  w ten  sposób 
w ychow an ie  nie może być 
ograniczone ty lko do j a ­
kiegoś k ró tk iego  okresu  
czasu.

W łaściw ie rozpoczyna się 
ono wcześnie  w  dziec iń­
stwie, a kończy w okres ie  
całkow ite j  dojrzałości. Ż y ­
cie seksu a ln e  s tanow i j e d ­
ną z na jw ażn ie jszy ch  stron  
życia każdego g a tu nk u .  
Z adowolenie  płciowe jest 
zap ła tą  ze s tro ny  p rz y ­
rody za przed łużen ie  g a ­
tu nk u ,  nag rod ą  i zachę­
tą do spełn ien ia  funkc j i  
rozrodczej. F u n k c ja  ta 
je d n ak  n ie  jes t  obo ję tna  
dla u s t ro ju  osobniczego i 
on również ponosi za nią 
n ew n ą  opłatę .

W zw iązku  z życiem 
płciowym is tn ie je  m nos tw o  
w yrażeń  śc iągających  tę 
s t ronę  życia ludzkiego do 
poziomu ja k  na jba rd z ie j  
w ulgarnego . T akie  n a s t a ­
w ien ie  spo łeczeństw a do 
życia płciowego skazało  je 
do pew nego s topnia  na 
banicję, a w  każdym  razie 
zepchnęło  w podziemie.

W ten  sposób spo łeczeń­
stwo utrac iło  możność 
k sz ta łcen ia  i u sz lach e tn ie ­
nia życia seksualnego, k tó ­
re, n iekon tro low ane  zosta ­
ło pozbaw ione p ie rw ias tk a  
uczuciowe? '-'. s ta jąc  się 
dosłownie k o n ta k te m  cie­
lesnym. Tym czasem  e ro ­
tyzm by ł  i jes t potężnym  
czynn ik iem  w p ły w a jący m  
na rozwój k u l tu ry  i s z tu ­
ki. W ychow anie  seksua lne  
n iew ątp l iw ie  jes t  pod s taw ą  
k u l tu ry  seksualnej ,  k tó ra  
n as tępn ie  jes t częścią 
sk ładow ą k u l tu ry  ogólnej.

C zynn ikam i m a jący m i 
w płyn ąć  n a  podnies ienie  
k u l tu ry  seksua lne j  są: 
rodzice, szkoła, kościół, o r ­
gan izacje  młodzieżowe, 
zw iązk i zawodowe, dalsze 
otoczenie. Rodzice m a ją  
n ajw ięcej możliwości w y ­
chow an ia  dziecka. N ie­
w ą tp l iw ie  dziecko od n a j ­
wcześniejszego w ieku  in ­

te resu je  się p rob lem em  
rozm nażania ,  ale z a in te re ­
sow an ia  jego są pow ie rz ­
chow ne i u t r zy m an e  na 
w łaśc iw ej w iekow i p ła sz ­
czyźnie. N astaw ien ia  tego 
nie należy burzyć  przez 
za k ła m an e  podejście do 
tem a tu .  N ies te ty  rodzice 
nie są p rzygo tow an i do 
k ie ro w an ia  dziećmi w tym 
zakresie ,  pos iada jąc  od 
w iekó w  duże obciążenia, 
polegające  na z a k ła m a ­
nym  s tosunku  do zag ad ­
nienia. na  w u lg a rn y m  p o ­
dejściu  do miłości i życia 
seksualnego , na  oporach  
re l ig i jnych  i obyczajo- 
w-ych. Należy więc podać 
rodzicom sch em at u św ia ­
dam ian ia ,  k tó ry  pow inien  
posiadać n a s tę p u ją c e  ce­
chy: nie wolno mówić
dziecku n iep raw d y , praw7- 
da p ow inna  być po­
d a w an a  ogólnikowo, tem a t  
powinien  być rozw ijany 
stopniowo, zależnie od roz­
woju i za in te resow an ia  
dziecka. U św iadam ian ie  
dziecka jes t  ła tw ie jsze  i 
bezpieczniejsze w e  w czes­
nej młodości, p rzed  w ie ­
k iem  pokw itan ia ,  gdyż n a ­
w et n iew łaściw e z ro zum ie ­
nie i u jęcie tego z ag ad ­
n ien ia  nie odb ije  się u ­
jem nie  na jego psychice, 
Sdy w w ieku  pokw itan ia  
w ypaczone zrozum ienie  t e ­
m a tu  przy  p ew n e j  go­
towości płciowej może 
już dać n iepo żąd ane  n a ­
s tęps tw a.  D alszym  czyn­
n ik iem  są: szkoła i k oś­
ciół. T u ta j  kształcić  p o ­
w inn i w  tym  k ie ru n k u  
w ychow aw cy i księża. L e­
karz  uzupe łn ia  w y k sz ta ł ­
cenie biologiczne. Metody 
w ych ow an ia  seksualnego  
pow inny  być o p a r te  o 
s topniow e ksz ta łcen ie  bio­
logiczne i uw zg lędn ia jące  
w ahan ia  in d y w idu a ln e  w 
rozw oju  dziecka. Należy 
podkreś lić ,  że z a in te reso ­
w anie  tą  dz iedziną p o w s ta ­
je bardzo  wcześnie  bow iem 
dziecko in te resu je  się 
k ażdym  prze jaw em  życia. 
Jeżeli tego nie uw zg lęd­
nim y, w ejdzie  w  grę o s t a t ­
ni czynnik  w ychowaw czy. 
T ym  czynnik iem  jes t  d a l ­
sze otoczenie: koledzy, u ­
lica. Nie trzeba  dodawać, 
że czynnik  ten  jes t v. 
swoim założeniu negatyw - 
ny, gdyż zawsze u jm uje  
zagadn ien ia  od strony n ie ­
zdrow ej sensacji,  w y p a ­
czającej całkowicie  n a tu ­
ra lny  biologiczny pogląd 
na życie seksualne .

Z chwilą gdy młodzież 
osiąga gotowość płciową. 
w v łan ia  się p rob lem  n ie ­
zw ykle  pow ażny i t rudny  
do rozwiązania. Je s t  nim 
wczesne życie płciowe



odzieży k tó re  jes t f a k -  
.em niezb itym . Zbyt 
wczesne rozpoczęcie życia 
płciowego w p ły w a  u je m ­
nie na  dalszy rozwój u ­
stro ju . W łaściwe w y ch o ­
w anie  seksua lne  pow inno 
w p a ja ć  przekonan ie ,  że ży ­
cie płciowe nie jes t  n a j ­
w ażn ie jszym  i jed y n y m  
p rob lem em  życiowym,
w zbudzić  szacunek  d la  u ­
czucia. w y su b lim o w ać  po­
jęcie szczęśliwego m a łż e ń ­
s tw a  o dużym  pokładzie 
p rzyw iązan ia  i p rzyjaźni.  
T ym czasem  młodzież
w cześnie rozpoczvna życie 
płciowe. Dochodzi do c ią ­
ży u n ie le tn ie j,  n iezam ęż­
nej, oczywiście w ięc ciąży 
n iepożądane j,  k tó ra  albo 
ulegnie p rze rw an iu ,  albo 
sp row adzi na św ia t  dziec­
ko n iepożądane ,  k tó ry m  
nie będzie się m ia ł  k to  
zaopiekować. Młodzież 
w chodzi dość często w  
związki m ałżeńsk ie ,  nie 
m a ją c  możliwości zabez­
pieczen ia  m a te r ia ln eg o  i 
m ieszkan iow ego  dla dz iec­
ka. D latego  m łode m a ł ­
żeństwo w ola łoby  po­
w s trzy m ać  się od p rz e d ­
w czesnego posiadan ia
dziecka. D la tego  m łode 
m a łżeń s tw o  n iedo s ta tecz ­
nie w  ty m  k ie ru n k u  
u św iadom ione  spo ty ka  się 
z dużym  rozcza row a­
niem , gdyż najczęściej za ­
in te resow an ie  się ty m  p r o ­
b lem em  z ja w ia  się za póź­
no. N as tęp s tw em  jes t  zaś 
rozkład h a rm o n i i  m a łż e ń ­
skiej, zwłaszcza u m łodych  
małżonków.

P rz e ry w a n ia  ciąży o d b y ­
w ały  się i o d b y w a ją  n ie ­
zależnie od n a s taw ien ia  
spo łeczeństw a  do tego za ­
gadnienia .  O p ie ra jąc  się na  
liczbach poronień , o d b y ­
w ających  się w b re w  o ­
s trzeżen iom  n au k i  l e k a r ­
skiej,  na leży  dojść do 
w niosku , że k ażd a  w a lk a  
p od ję ta  p rzeciw  p o ro n ie ­
n iom je s t  w łaściwa. Na 
naszym  e tap ie  k u l tu ry  t a ­
ką  w alką ,  m etodą ,  jes t 
p rzede  w szy s tk im  w y ­
kształcenie  seksualne . Z a ­
gadnienie  w y c ho w an ia  
seksua lnego  sp row adza  się 
do tego, że nie m ożn a  
przyjść  za późno, ale nie 
m ożna  rów nież  p rzy jść  za 
w cześnie, aby nie p o d su ­
w ać tych  zagadn ień  m ło ­
dzieży nie in te resu jące j  
się jeszcze życiem p łc io­
wym.

O bse rw ac ja  n ieszczęśli­
w ych  m a łżeń s tw ,  szerzące 
się rozwody i trag ed ie  u ­
pośledzonych lub  p o z b a ­
w ionych  w łaśc iw ej opieki 
dzieci zm u sza ją  do p os tu ­
lo w an ia  zo rganizow ania  
tzw. p o ra d n ic tw a  p rz e d ­
m ałżeńskiego, gdyż w  w ie ­
lu p rz v n a d k ach  m ożna  by

u n ik n ąć  w ielu  n iep o ro z u ­
m ień  i s ta rć  w życiu p rzy ­
szłej nowej rodziny i u ­
tr zy m ać  ją  w  stałości i 
szczęściu.

In d y w id u a ln e  p rzygo to ­
w an ie  do m a łżeń s tw a  p o ­
w inno  m ieć m ie jsce  w  po­
rad n i  p rzedm ałżeńsk ie j  
p rzed  w s tąp ien iem  w  zw ią ­
zek m a łżeńsk i  każdej p a ­
ry. Po sp raw d z en iu  w ia ­
domości z zak resu  sp raw  
seksua lnych  i p rzygo to ­
w an ia  do m a łż eń s tw a  p o ­
w in n o  się je  uzupełn ić  i 
podać n a jb a rd z ie j  w ażne 
w skazów ki.  N astępn ie  po ­
w inno  się prze jść  do b a ­
d an ia  fizycznego, k tóre  
będzie m iało  na  celu 
zwrócenie  uw agi na m oż­
liwość is tn ien ia  choroby 
w eneryczne j (na te m a t  cho­
rób w enerycznych  przygo­
to w u jem y  osobny ar tykuł) ,  
zaburzeń  h o rm o na lny ch  i 
innych  n iep raw id łow ośc i 
mogących dotyczyć sp raw  
seksua lnych  oraz  kw esti i  
przyszłej płodności.

W  w y p a d k u ,  k iedy  p rz y ­
szłe m a łżeństw o  chce z j a ­
kichś w zględów  uchronić  
się p rzed zby t wczesnym  
posiadaniem  potom ka,  n a ­
leży udzielić odpow iednie j  
p o rad y  an ty konce pcy jne j .  
Przec iw nie ,  o ile młodzi 
ludzie  p o b ie ra ją  się w  ce­
lu  założenia  rodziny i chcą 
mieć dzieci, bo ich w a r u n ­
ki na to pozw ala ją ,  należy 
uprzedzić, że do zajścia 
w ciążę zwykle nie do­
chodzi po p ie rw szym  s to ­
sunku ,  lecz is tn ie je  p o ­
trzeba  dłuższego pożycia. 
Udzielenie n as tęp ny ch  za ­
sadniczych w sk azó w ek  co 
do sposobu w spółżycia  se­
ksualnego  i różnic m i ę ­
dzy po trzeb am i płciowym i 
mężczyzny i kob ie ty  c h ro ­
ni bardzo  często przyszłych 
m ałżon kó w  przed rozcza­
ro w an iem  i zn iechęceniem  
seksualnym .

.Z  tych luźnych  uw ag 
k tó re  nakreś l i łem  w y ra ź ­
nie w y n ika ,  że p o rad n ic ­
two i w ych ow an ie  p rzed ­
m ałżeńsk ie  m a  do spe łn ie ­
nia bardzo  w aż n e  zadania .  
D ziała lność sw o ją  op ie ra  
ono nie na  przym usie ,  lecz 
na całkow ite j  dob row o l­
ności, licząc na  coraz b a r ­
dziej w z ra s ta ją c y  poziom 
uśw iado m ien ia  społecznego 
i poczucia od pow iedz ia l­
ności w śró d  m łodych  ludzi 
w s tęp u jący ch  w  związek 
m ałżeński.

Jego pods taw ow ym  ce­
lem jes t lepsze p rzygo to ­
w an ie  ich do współżycia, 
aby  związek te n  by ł t r w a ­
ły i s ta ł  się początk iem  
zdrow ej i szczęśliwej ro ­
dziny.

M ATEUSZ BURIAN

( 3 )

W ogóle cierp ia ła  teraz na różne 
choroby. K iedyś J a n e k  na z e b ra ­
niu d rużyn y  harce rsk ie j  zobo­
w iąza ł  się rąb ać  inw alidce 
drew no na  opał. Ten dobrow ol­
ny obow iązek  w y k o n y w a ł sy s te ­
m atycznie .  N iew ielka  obora, w  
które j  B udzy ńska  p rz ech o w y ­
w ała  opał i różne n iepo trzebne  
już w  gospodars tw ie  graty , 
św ie tn ie  n ad a w a ła  się na  scho 
w ek  benzyny. J a n e k  m ógł tu ta j  
wchodzić o każde j porze dn ia  i 
nocy.

Na p lacu  p u n k tu  sk u p u  złom u 
G m inne j Spółdzielni chłopiec u ­
p a trzy ł  żelazną ru rę  z jed ny m  
końcem zask lep ionym , k tó rą  po­
s tanow ił  w ykorzy s tać  do e k sp e ­
rym en ta lneg o  w ybuchu .  K tó re ­
goś w ieczoru  r u r a  ta  zn iknę ła  z 
w ie lk ie j s te r ty  żelastwa.

N as ta ł  dzień 12 czerwca. R a ­
nek był bardzo  pogodny, ale 
później ze rw ał się gw ałtow ny  
w ia tr .  T u m a n y  k u rzu  harcow ały  
po p od w órkach  i ulicy. „Będzie 
chyba b u rz a ” — mów il i  gospo­
darze, pa trząc  na  niebo, na k tó ­
ry m  grom adziły  się chm ury. Rze­
czywiście po po łud n iu  gdzieś d a ­
leko rozległy się grzm oty. J e d ­
nak  ch m u ra  bu rz o w a  przeszła  
bokiem. W ia t r  n a to m ias t  nie  u ­
stawał.  J a n e k  ukończył już p rzy ­
g o tow an ia  do ek sp e ry m en tu .  
Żelazna  ru ra  zn a jd o w ała  się w  
lesie, obok dużej polany, p rzy sy ­
pan a  z iem ią i o k ry ta  da rn in am i,  
żeby p rzy pad k iem  ktoś je j nie 
znalazł i nie  zabra ł .  W ru rze  tej 
chłopiec w ybił  m es lem  m a ły  o ­
tw ór .przez k tó ry  przy pomocy 
lontu  m ia ł  się dostać ogień do 
benzyny. Do sp raw dzen ia  e k ­
sp e ry m en tu  służyło w ycię te  z 
g ru be j  deski denko, k tó re  siła 
w y b uch u  p ow in na  w yrzucić  z 
n iezasklepionego końca  rury.

P ró b n y  w yb uch  zap lanow ał 
J a n e k  na najb l iższą  niedzielę . W 
oborze u B u dzyńsk ie j  stało już 
k i lka  l i t rów  benzyny. 12 cze rw ­
ca ojciec p rzyw iózł z m ias teczka  
aż d w a  k an is t ry  tego paliwa. 
J a n e k  skorzysta ł  z okazji  i n a ­
pełn ił sobie jeszcze je dn ą  b u te l ­
kę. Na razie schow ał ją  koło 
dom u w pokrzyw ach .

— Od p rzy b y tk u  g łow a nie bo 
li — zacy tow ał znane  p rzys ło ­
wie.

Gdy się ściemniło, odniósł b u ­
te lkę  do obory  B udzyńskiej .  
B enzynę tr zy m a ł koło s ta re j ,  
nie  n ada jące j  się już  do uży tku  
sieczkarni.  O dsu ną ł  od niej inne  
gra ty , ta k  że m ożna  było tu ta j  
n aw e t  w ygodnie  posiedzieć na 
sno pk u  słomy i pom arzyć  o p rz y ­
szłych sukcesach. A Ja n e k  lubił 
marzyć. I te raz  też n a  chw ilę  
ponios ła  go fan taz ja .  W yobrazi ł  
sobie, jak  jego ra k ie ta  w ylec i z 
h u k iem  w  pow ietrze , a p o tem  
po osiągnięciu swego pu łapu ,  
zacznie opadać  w olno  na  spad o ­

chronie. Tak. na spadochronie .  
Trzeba  koniecznie  sk ons truow ać  
w rak iecie  jakiś  zasobnik  z 
p łachtą ,  k tó r a  przy  locie po ­
w ro tny m  au tom aty czn ie  się roz­
winie. W idzowie i sędziowie na 
zaw odach  on iem ie ją  z podziwu. 
A później on. Janek ,  zorganizuje  
w drużyn ie  harce rsk ie j  zastęp  
kosm onautów . .Niech się w tedy  
strażacy  schow ają  w m ysią  dz iu ­
rę  ze swoimi kaskam i i to p o r­
kami.

Rozm yślan ia  chłopca p rzerw ał 
nagle  sk rzyp  o tw ie rany ch  drzwi. 
Ostrożnie  w y jrza ł  zza sieczkarni. 
Była to Budzyńska. Zapali ła  
świeczkę i poczęła nak łada ć  do 
w ik linowego kosza szczapki 
drew na.

— Ach jak iż  to dobry  chłopak 
z tego Ja s ia  Jaw orsk ieg o  — m r u ­
czała pod nosem — tyle drzew a 
mi narąbał.. .

Słowa te po łech ta ły  nieco a m ­
bicję chłopca.

— D obry wieczór p an i  B u ­
dzyńska  — odezw ał się nagle  na 
podw órku  inn y  kobiecy głos. — 
Nie m a pan i p rzy pad k iem  w  do­
mu tro chę  p ieprzu?  Mój s ta ry  
c iam ajda  zapom nia ł m i go p rz y ­
wieźć z m iasteczka . W naszym 
sklepie  już od trzech  miesięcy 
nie m a  tej p rzypraw y .

— Do obórk i za jrza ła  Grześ- 
kow iakow a, m a tk a  Wojtka.

— P ieprzu ,  d roga kum o, nie 
kupu ję ,  bo m i szkodzi na  nerk i  
i w ą tro b ę  — odpow iedzia ła  B u ­
dzyńska.

— Może u G rzędzie lewskie j 
dostanę. D obranoc  — zaw ołała  
G rześkow iakow a i zn iknę ła  w 
ciemnościach.

W dowa nape łn iw szy  koszyk, 
zgasiła  św iecę i też wyszła .  J a ­
nek słyszał,  jak  p a ty k ie m  zaty 
ka ła  skobel w  d rzw iach ,  ale nie 
zm ar tw ił  się tym. Mógł w y d o ­
stać się na podw órze  m ałym  
o tw o rem  okiennym .

W sta jąc  ze snopka  słomy, p o ­
trąc ił  n iechcący b u te m  jedną  
bute lkę . U pad ła  ona na jak ieś  
.-elazo i rozbiła  się. O stry  zapach  
benzyny  u derzy ł  w  nozdrza. J a ­
nek zaklą ł ze złości, sięgnął rę ­
ką  do kieszeni po zapałki,  aby 
zobaczyć, ja k a  b u te lk a  z m a rn o ­
w ała  się: l i t r ó w k a  czy pó łl i t rów - 
ka. P ie rw sza  zap a łk a  zadym iła  
:ę, lecz nie  zapłonęła .  D rugą  

p o ta r ł  m ocnie j o pudełko. Z ła ­
m a ła  się. J e d e n  k aw a łe k  p a ty c z ­
ka pozostał w  palcach, a drugi, 
ten  pa lący  się, u p a d ł  na  k le p i ­
sko. M aleńk i  p łom yk  m o m e n ta l ­
nie -rozrósł się i z syk iem  b u c h ­
nął w  górę i na boki. J a n e k  od­
skoczył p rzes traszony ,  p o tk n ą ł  
się o coś i upadł. Z an im  p o d ­
niósł się i zo rien tow ał w  s y tu ­
acji, ogień zaczął pożerać sn o ­
pek słomy i szybko zbliżał się 
ku  pozosta łym  b u te lk om  z b e n ­
zyną. S trach  po pchną ł  chłopca 
ku  ok ienku. P rze łaz i  przez  nie i 
pobiegł p rzed  iieb ie  w  pole. Ser 
ce biło m u  jak  m ło tem . Z a trz y ­
m a ł  s; ? c’opiero  k'jno zag a jn ik a  i 
o be jrza ł  się. P rzez  chw ilę  m ia ł  
nadzieję, że ogień jak im ś  cudem 
zgasł sam orzu tn ie .  Ale oto p ło ­
m ien n y  język p rzeb i ł  się przez 
słom iany  dach i za w iro w a ł  na  
t le  ciem nego n ieba  w  t a k t  po d ­
m u c h u  w ia tru .  J a n e k  zakry ł 
d łońm i oczy i zap łakał.  W w io ­
sce ozw ały  się t rw ożliw e głosy:

— P a li  się, r a tu n k u ,  pa li  się!
W rem izie  s t rażack ie j  zaw yła

posępnie  sy ren a  a la rm ow a.

C. d. n.
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„NIEZALEŻNA
PARAFA
RZYMSKO­
KATOLICKA"

N iem al  wszyscy ludzie 
r.a całym świecie żywo 
in te resu ją  się sp raw am i
II Soboru  W a tyk ańsk ie ­
go, k tó ry  do tąd  o b ra ­

duje. Wiemy, że papież Jan  
X X II I  inaczej w yobrażał sobie 
sam p ro g ram  i proces o b iad  so­
boru J a n a  X X II I  bez przesady 
można by nazw ać  nam ies tn ik iem  
C hrystusa  n a  ziemi. ,.On bowiem, 
jak  C hrystus w każd ym  człowie­
ku widział b ia ta  i szczerze chciał 
z n im  rozm awiać . On. ja k  C hrys­
tus. chcia ł by biskupi i duszp as­
terze, n a ś la d u jąc  apostołów, nie 
byli duszpasterzam i, st rzygący­
m i”, s t ro fu jącym i,  u p o m in a ją cy ­
mi, pysznym i, ale uprzejm ym i, 
gościnnymi, rozsądnym i, sp ra ­
w ied liw ym i,  w strzem ięź l iw ym i 
(por. I T ym  III. 1—5; I Tym. I, 
5—9). Po prostu, aby  byli braćmi, 
ojcami w yrozum iałym i, a  nie 
. .bijącymi", kłótliwym i, jak  10 
m iało  miejsce w Wierzbicy koło 
Radomia, gdzie b iskup  uniesiony 
pychą, am bic ją ,  upojony z iem ­
ską w ładzą , nie szanu jąc  woli 
i życzeń pa ra f ian  chciał im za­
brać  ich um iłow anego  i ulubio­
nego księdza. P a ra f ia n ie  w b rew  
pow szechnem u zwyczajowi z b u n ­
towali się i w y pow iada jąc  posłu­
szeństwo K urii Sandom ierskie j 
i b iskupowi s tworzyli Niezależ­
ną Pa ra f ię  Rzymskokatolicką.

O w y da rz en iac h  w Wierzbicy 
szeroko pisała p rasa  w PRL. pi­
saliśmy i m y na łam ach  -KTI 
..Rodzina".

O sta tn io  n a  tem at  w ydarzeń  w 
Wierzbicy nak ładem  ,,Czyteln i­
ka" ukazała  się księżka pióra 
Jerzego Ambroziewicza, pt. ..Por­
w an ie”.

Jerzy  Ambroziewicz świetny 
dz ienn ika rz  i socjolog opisuje w 
swej książce całokształt  swego 
repor te rsk iego  zw iadu  w  W ierz­
bicy w  la tach  1962-64 — kreśląc 
przy ty m  w iern ie  nie  tylko ob­
raz  sam ych  k on f l ik tó w  z zw ierz­
chnością kurii  rzym skokato l ic­
kiej, lecz także  p rezen tu jąc  bo­
g a te  tło obyczajow e i społeczne.

Ambroziew icz  spogląda  na  
Wierzbicę i jej m ieszkańców  u- 
k iem  obiek tyw nego  obserw atora ,  
dostrzegając  przy ty m  wiele 
sprzecznych tendencji.  A utor w 
niczym nie d a je  się unieść re ­
portersk ie j  pasji, chociaż wiele

w ypadków  -s tw arza  ku temu 
św ie tną  okazję . W brew  różnym 
pokusom rep o r te rsk im  A m bro z ie ­
wicz śledzi tok  w yd arzeń  z rze­
te lną surowością. A jeśli one 
w istocie w wielu w ypadkach  
o b raca ją  się przeciw  kurii  s an ­
domierskiej. to jest ty lko w-yni- 
k im  poczynań sam ej kurii.  To 
jes t  owoc, plon. k tó ry  sam a 
kuria  w  W ierzbicy ze swego za­
siewu zebrała

A o to  c o  s a m  a u t o r  m ó w i  o 
w y p a d k a c h  W ie r z b i c k i c h :

„Wszystko, co ludzkie, zostało 
w W ierzb icy  w ys taw ione  na pró­
bę. Solidarność, honor, ambicja ,  
cierpliwość i uczciwość, karność  
i pokora, przyw iązan ie  do w iary  
i troska o grosz, wielbienie  dos­
to jn ikó w  i przebiegłość wobec  
wrogów, poświęcenie  w  walce i 
nadzieja na zw ycięs tw o.

Od dz iewięciu  m iesięcy  trwa  
krzą ta n in a  w o kó ł  białego k o ś ­
ciółka. Dzień i noc p ik ie to w a ­
ne są fu r tk i ,  bram y, m u r  
T rzym a ją cy  straż w ypisa l i  na 
sw ych  sz tandarach hasło: „Nie
d a m y  zm arno w ać  księdza Kosa"

W szys tko ,  co godne litości 
i gn iew u dzieje  się w zasięgu cie­
nia kościelnej w ie ż y " (str. 12).

„Jest p rzyn a jm n ie j  k i lka  płasz­
czyzn. na k tórych  da się u m ie j ­
scowić w yp a d k i  w Wierzbicy.  
Jest rów nież  k ilka  ką tów  w id ze ­
nia. pod k tó rym i m ożna  spojrzeć  
na Wierzbicę. Można było rzecz 
całą rozpatryw ać od s trony  k o n ­
f l ik tu  księdza Kosa z b iskupem  
G ołęb iow sk im  czy Lorkiem. M oż­
na było zas tanaw iać  się, czy  w 
W ierzb icy  nie jest narażony na 
s zw a n k  spokój publiczny  i p ra ­
worządność. Można było d y s k u ­
tować na p łaszczyźnie  kazania  
diakona Szczepana i dowodzić,  
że w  historii Bóg n igdy nie. był 
po stronie ins ty tuc ji ,  a  zaw sze  
po stronie cierpiących i prześla­
dow anych . Można było dopa try ­
wać się w e w s z y s tk im  histerii 
d ew o tek  i działalności b u n to w n i­
ków. Można było rów nież  p r z y ­
jąć. że szatan zstąp ił  do W ie r zb i­
cy, a także  głosić tezę, że  zstąpił 
anioł, w ska zu ją c  na księdza  Kosa  
jako  na św iętego proroka  i od­
nowiciela Kościoła. Można w re sz ­
cie było uznać wszysto , co zd a ­
rzyło się dotychczas w  Wierzbicy,

za n iegodne za in teresowania  i 
m achnąć ręką. M ożna także  
było  do szuk iw ać  się w tych  
w y p a d k a c h  analogii z fa k ta m i  
h is to ry c z n y m i  o d u że j  randze 
i g ło śn ym i  k o n f l ik ta m i  w s p ó ł ­
czesnym i.

A le w szy s tk ie  te p u n k ty  w i­
dzen ia  są bądź profesjonalne  
bądź zależne  od w yzn a w a n eg o  
św ia topoglądu, pom ija ją  n a to ­
m iast  spraw ę n a jw ażn ie jszą ,  bez  
u św ia do m ien ia  sobie k tó re j  b u ­
r z y ły  sie u m y s ły  n iew ierzących  
i b iskupów , ateiści zbliżali się 
we w n ioskach  do f ide is tów , sło­
w e m  pow sta w a ło  to. co by ło  na  
p o czą tku  świata chaos.

W t y m  chaosie dostrzegało się 
s k u t k i  i w y c in k i  zagadnienia,  
nie widziało p rzyczyn  i całości. 
Można było n a jw y ż e j  obracać w  
drżących rękach fa kc ik i .  nie 
po jm u ją c ,  dlaczego i skąd  się 
wzię ły .  T a k  oglądane raz
w y w o łu ją  one aplauz, k ie d y  in ­
dziej przerażenie.

P ew nego  dnia  ludzie  w  W ie r z ­
bicy, k tó r zy  k o ja r zy l i  sobie postać  
b iskupa  z c zy m ś  św ię ty m ,  n ieo ­
m a l  n ie rea ln ym , nagle p r z e k o ­
nali się, że m o żn a  wziąć b is k u ­
pa pod pachę i w epchnąć  siłą 
do sam ochodu. N aruszy l i  nieco  
prawo, ale w yzw o li l i  się od m itu .  
Ten a k t  cieszy racjonalistów-

Ci sam i ludzie nie w puścil i  na  
cm en ta rz  z w ło k  cz łowieka , k tó ­
ry by ł  im  przec iw ny .  Nie w p u ś ­
cili bo za tr u m n ą  szli księża  
przysłan i przez  b isku pa  do w a łk i  
z k s ię d ze m  Kosem.

To z kole i s m u tn y  fa k t  dla 
racjonalis tów . Powód do za c ie ­
rania rąk p rzez  z w o le n n ik ó w  
b iskupa .

1 ta k  co k ro k  m ożna  było w  
W ierzb icy  na trafić  na różnora­
kie. jak  polne kam ien ie ,  fa k ty .  
Jeśli nie  dojdzie  się do sedna  
spraw y: co się właściw ie  działo  
w  W ierzb icy , ła tw o  p o tkn ą ć  się
o te k a m y k i .  Raz po tyku l i  się 
jedn i ,  raz drudzy .  Raz można  
było  k rzyczeć  o łam an iu  praw o ­
rządności. drugi raz o naras ta ­
niu św iadom ości w  masach i 
z r y w a n iu  przez nie w ię zó w  oraz 
w yzw a ła n iu  się z m i tó w ” (str 
52 nn).

. .B iskup  sa nd om iersk i  przy ją ł  
do w iadom ości f a k t  zerwania

parafii z kuria , ale nie chce się 
z n im  pogodzić. Od czasu do 
czasu śle do . .zb łąka nych ” o dez­
w y  pastersk ie ,  w  k tórych  p rze ­
strzega:

„ O dszczep ieństw o księdza  K o ­
sa trwa... W czcigodnej ś w ią ­
ty n i  W aszej w  d a ls zym  ciągu  
m nożą  się św ię to k ra d z tw a  a 
spow iedz i  oraz zaw ierane  tam  
zw ią z k i  m a łżeń sk ie  są n iew a ż­
ne i trzeba  je poprawić.. .” 
. . .B iskupi  zaś... w ysia l i  odpo­

w iedn ie  p ism o do okolicznych  
proboszczów, w  k tó r y m  zalecają:

„Ile razy parafianie  W i e r z ­
biccy zw rócą  się z  prośbą o 
posługi duszpastersk ie ,  zaw sze  
obow iązu je  bezin teresowność.  
W kancelarii  para f ia lnej b e z ­
p ła tn ie  trzeb a poprzestać na 
dobrow oln ie  z łożonej o f ierze”. 
T ym cza se m ,  m im o  tej odezw y,  

do księdza Kosa zw racają  się o 
posługi religijne w iern i  z innych  
parafii ...” (str. 148 n)

Z u ry w k ó w  tu zacy tow anych  
jasno  w yn ika ,  że Wierzbica w yz­
w oliła  się z m itu  że b iskup  
jest czymś ,,św ię ty m ' . n ie ty k a l ­
nym , czymś n a w e t  ,,bo sk im ” - 
W W ierzbicy  w ytw o rzy ła  się 
now a społeczność, gdzie wszyscy 
ci s ta rzy  i ci nowi osiedleńcy, 
niezależnie  od w yznaw anego  
św ia topog lądu  poli tycznego czy 
relig ijnego, s tw orzy li  now ą spo­
łeczność. T ak ie  now e społecznoś­
ci w  oparc iu  o dzisiejszą ra c jo ­
n a ln ą  rzeczywistość rodzą się 
nie ty lko  w Wierzbicy. Dzisiaj 
każdy  ob yw ate l  P R L  w e w n ę t rz ­
nie się p rzeobraża , przes taw ia, 
zm ien ia  s ta re  pojęcia na nowe, 
n ad a ją c  im now a treść, treść 
godną człowieka myślącego, 
człowieka X X  wieku.

K siążkę  Jerzego  A m b roz iew i­
cza w a r to  przeczytać. Poleca się 
ją  w szystk im  — w ie rzącym  i 
n iew ierzącym , k a to l ikom  i n ie ­
ka tol ikom , m ieszkańcom  miast
i wiosek, s ta ry m  i młodym. Bo­
wiem k ilkadz ies ią t  m nie jszych  
lu b  w iększych  k onfl ik tów  czeka 
na rozw iązanie ,  gdyż dziś W ierz­
bica nie jes t  odosobniona, nie  
iest jedyna.

K siążka Jerzego A m bro z iew i­
cza, pt. . .Po rw an ie” jes t  do n a ­
bycia w k s ięgarn iach  „Domu 
K siążk i” w cenie 9 zł. (K).
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Co ro ku  k i lk a se t  tysięcy p rzyby­
wa w Polsce abso lw en tó w  bądź po 
szkole podstawowe.i , bądź  po ś red ­
niej. Nie wszyscy abso lw enc i k o n ­
ty n u u ją  dale j s tudia .  Każdego roku  
k i lkadz ies ią t  tysięcy abso lw en tó w  z 
w yk sz ta łcen iem  p o d s taw o w y m  lub 
ś red n im  pozosta je  w  domu, nie po ­
d e jm u ją c  żadnej p racy  zawodowej.  
Wśród nich w iększość s tanow ią  
dziewczęta. Dlaczego one? Na to 
sk ład a  sie w ie le  przyczyn. Po 
p ierw sze  do tąd  jes t  ich znacznie 
w ięcej niż mężczyzn szczególnie w 
n iek tó rych  re jon ach  Polski, po d ru ­
gie dziewczęta  n iezbyt chętn ie  g arną  
się jeszcze do jakiegoś zawodu, po 
trzecie uw aża ją ,  że prędze j czy póź­
niej s taną  się . .w y b ran k am i” serca, 
zn a jd ą  chłopca, w y jdą  za mąż, a 
gdy założą w łasne  ognisko do m o­
w e to ..jakoś  to będzie” . Z tych i 
z w ielu  innych  jeszcze przyczyn 
dziew częta  m nie j  niż chłopcy m y ­
ślą o zdobyciu jak iegoś  zawodu, 
k tó ry  byłby dla nich p o d s taw ą  do 
życia- Nie zda ją  sobie sp raw y , że 
sy tu ac ja  społeczna nie ty lko  u nas

w k ra ju ,  ale na ca łym  świecie, u le­
ga o g ro m ny m  zm ianom . I że dzisiaj 
dz iew czyna nie może liczyć tylko 
n a  sw oją  urodę, na  sw oje wdzięki, 
k tó re  mogą jej zapew nić  ja k ą  taką  
przyszłość. Dzisiaj w  w iek u  X X  
m ałżeńs tw o  nie je s t  p e w n y m  zabez­
p ieczeniem  na  przyszłość. D zis ie j­
sze kobie ty  coraz  rzadzie j  nie go­
dzą się n a  pozycje spo łeczną  ,,przv 
m ężu ’-, na  zam knięcie  w  śc ianach  
n a w e t  w łasnego  dom u. Tylko  le k ­
k om yślne  kobie ty  przez jak iś  czas 
w  ten  sposób ro zu m u ją  a później 
o p łak u ją  „b łąd ” młodości. D zisiej­
sze kobie ty  chcą p racow ać,  ale z 
p racą  w iąże się jak iś  k o n k re tn y  
zawód. Nie w szystk ie  bow iem  k o ­
b ie ty  m ogą być se k re ta rk a m i,  fa k -  
tu rzy s tk a m i,  m aszy n is tk am i itp. O 
ty m  m us i  k ażda  kobie ta ,  każda 
dziew czyna pam iętać .  Niestety , 
k a r to te k i  w ydzia łów  za tru dn ien ia ,  
m ó w ią  zupełn ie  co innego. Kobiety, 
dz iew czyny chcące n ie ra z  z ko ­
nieczności pracow ać, do ru b ry k i  
„zaw ód” m u szą  po daw ać  sm u tn e  
„bez zaw od u ”.

W  obecnej Polsce specjaliści są 
poszuk iw an i  i cenieni. Z każd y m  ro ­
k iem  m ale je  n a to m ias t  liczba miejsc 
dla ludzi bez k w alif ikac j i .  A w  tej 
ka tego r i i  b e z k o n k u ren cy jn ie  p rym  
w iodą kobiety . D ziew częta  często­
k roć  jeśli m yś lą  o zawodzie, to ty l ­
ko „kobiecym ” , odpow iad a ją cym  
kobiecie np. p ie lęgn ia rka ,  w ych o ­
w aw czyn i  żłobków czy przedszkoli.

Te zawody jakoś nikogo nie dziw'ią; 
że są iście kobiece. Ale w  związku 
z tym  n as tęp u je  u nas dziw ne z ja ­
w isko  s fem in izow an ia  n iek tó rych  za­
w odów, np. nauczyciel, lekarz .  Ale 
jakoś  m niej spo tyka  się kob ie t  na 
uczeln iach o k ie ru n k a c h  techn icz­
nych, p rzem ysłow ych .  A przecież 
n ie  w szystk ie  kobiety  mogą być 
p ie lęgn ia rkam i,  w ycho w aw czy n iam i 
ż łobków, przedszkoli,  n au cz yc ie lk a ­
mi, lek a rkam i,  p racow n icam i z ak ła ­
dów odzieżowych czy p rzędza ln i­
czych itp., chociaż od la t  t r w a  m o­
da na  zdobycie „kobiecego” zawodu.

T ym czasem  jak  w y k a zu ją  analizy 
poszczególnych zak ładów  p rz e m y ­
słowych, technicznych , kobiety są 
św ie tn ym i p raco w n icam i w  z ak ła ­
dach  m ech an ik i  p recyzy jne j  np. przy 
p rod uk c j i  lam p. a p a ra tó w  fo to g ra ­
ficznych, rad iow ych ,  te lewizyjnych, 
zegarków , p rzy rządów  pom iarow ych ,  
op tycznych itp. itp. W tego rodza ju  
re so r tach  naszego p rzem y słu  k o b ie ­
ty  są chętn ie  p rzy jm o w an e  i b a r ­
dziej cenione za swą dokładność,

obowiązkowość, umieję tność . Ale i 
tu ta j ,  chociaż całe załogi, często są 
czysto kobiece to fun k c je  k ie ro w n i­
cze pełn ią  mężczyźni. Nie dlatego, 
że są zdolniejsi,  rozum nie js i .  D la te ­
go, że zdobyli dyplom, ukończyli 
s tud ia ,  od k tó ry ch  kobie ty  n a jczę ­
ściej stronią .

D latego chociaż do końca  roku  
szkolnego je s t  jeszcze daleko, m im o 
to już te raz  serdeczn ie  rad z im y  
w szys tk im  dziew czętom k las  s iód­
m ych i jedenastych ,  aby bardzo  
pow ażnie  zas tanow iły  się n ad  swą 
przyszłością i pod ję ły  s tud ia  w  za­
w odach ,  k tó re  nie są ciężkie, a p o ­
p ła tne ,  aby  nie pcha ły  się n a  za ­
w ody ty lko „kobiece” ale jeśli m a ją  
w zględnie  dobre  stopnie  z m a te m a ­
ty k i  n iech się w yb io rą ,  n iech  się 
pokuszą  n a  k tó ry ś  z k ie ru n k ó w  za­
w odów  „m ęsk ich ”. Z pew nośc ią  t e ­
go k iedyś nie pożału ją .  A dopóki 
jeszcze czas należy szczerze zab rać  
się do n a u k i  „p rzeb rzyd ły ch” p rz e d ­
m io tów  tak ich  jak  m a te m a ty k a ,  f i ­
zyka, chemia. To nie jes t  tak ie  t r u d ­
ne. K ażda  z dz iew cząt może się ł a ­
tw o p rzekonać, że jak  się należycie 
przyłoży do nauk i ,  to n ie t ru d n o  t r ó j ­
kę zmienić na  czwórkę. T rzeba  to 
zrobić i to d la  w łasnego  in te resu ,  

■bo bez k w a lif ik ac j i  z każd y m  r o ­
k iem  o p racę  będzie t ru d n ie j ,  a  w  
zaw odach  kobiecych będzie coraz 
w iększy tłok. A kobie ta  z ty tu łem  
„ te c h n ik ” ła tw o  zawsze i wszędzie 
p racę  zdobędzie.

KRAJ RÓŻ 
I WINOGRON

Zbliża się la to  a w raz  z n im  sezon wyjazdów' 
u r lopow ych , wycieczek k ra jo w y ch  i zagranicznych. 
Jeś li  za granicę , to do Bułgarii .  T ak  myśli p rzec ię t­
ny  Polak . Słońce, morze, now y k ra j ,  now i ludzie. 
Należę do tych szczęśliwców, k tórzy  mogą p o w ie ­
dzieć „i ja  tam  by łem  i wino piłem." B u łg a r ia  p o ­
t ra f i  u rzek ać  sw oim  p iękn em  przybysza z dalekiej 
północy. K ra j  w  większości górzysty, k ra in a  róż 
z k tó ry ch  w y ra b ia  się słynne różane  olejki, k ra j  
w inogron. Od pogran icznej s tac ji  Russe na  pó ł­
nocy k ra ju ,  po obu s t ronach  linii kole jowej ,  po k tó ­
re j  pędzi eksp res  do Sofii, c iągną  się o lbrzym ie  
pola p lan tac j i  w inogron . K iedy  zbliżamy się do 
stolicy k ra ju ,  k ra jo b ra z  nizinny zam ien ia  się w  gó­
rzysty. Pociąg  pędzi se rp en tyn am i,  w pad a  w  cze­
luści tuneli,  by znów w ybiegać  n a  za laną  słońcem 
pow ierzchnię .  W ap ie nn e  góry b a łk ań sk ie  z po łon i­
nam i na  k tó rych  pasą  się s tada  owiec, w  niczym 
nie p rzy p o m in a ją  naszych T a t r  czy Beskidów. O d­
m ien na  szata roś linna ,  pożółkła od p rzy p ie k a ją ce ­
go słońca, fezy m iejscow ych  górali .to egzotyka 
po łudniow ych  Słowian.

Stolica — Sofia leży w  kotlinie. Ń ad n ią  sterczy 
m asyw  Witoszy. D alej,  s inym  p asm em  ciągną sie 
Rodopy. N iek tórzy  mów ią, że Sofia to P a ry ż  B u ł ­
garii.  Aleje, pa rk i ,  pełno zieleni,  k w ia tów . M auzo ­
leu m  D y m it ro w a  z w a r tą  honorow ą, w  starych 
o ryg ina lnych  m u n d u ra ch ,  pom nik  cara  A lek san d ra ,  
k tó ry  odbił B u łgarię  spod p an o w an ia  T u rków , s t a ­
re ce rkw ie  i now oczesne hotele: Riła, B a łkan tu r is t .  
r e s ta u ra c je  „W arsza w a” i „B er l in ”. W ystaw y  m a ­
la rs tw a ,  rzeźby, g raf ik i,  sztuki ludow ej.  Pełno za­
g ran icznych  a u to k a ró w  i sam ochodów. T u rys tó w  
z Niemiec, Czech, Węgier, no i oczywiście Polski. 
T ak a  jes t  Sofia n a  p ierw szy  rz u t  oka. S ta re  m ia ­
steczka o boga te j  przeszłości h is to ryczne j — P low - 
diw. T a rn a w a ,  W arna ,  pełne p am ią tek  zam ie rzch ­
łych czasów. S ta ry  p o r t  czarnom orsk i — Burgas, 
c iekaw e i godne obejrzen ia  miasto. Wczasowe m ie j ­
scowości — S łoneczny Brzeg. Złote P iaski,  o w s p a ­
n ia łych  now oczesnych ho te lach  i p ens jo na tach  są 
M ek ką  tu ry s tó w  ogarn ię tych  żądzą opalen izny  „na 
m u r z y n a ”.

L azu r  nieba, now oczesne b lok i mieszkalne , s tare  
cerkw ie , dym iące  kom iny  now ych fab ry k ,  to dz i­
siejszy k ra jo b ra z  Bułgarii .  K ilka  pocztówek, k tó re  
zamieszczam y obok, n iech  W as p rze k o n a ją  o p ięk ­
nie tego k ra ju ,  k tó ry  gościnnie zaprasza.

J anu sz  Chodak

13



jUpDLITGWNIK
M W N IC T W O  L IT E R A T U R Y  R E L IG I J N E J  

W A R S Z A W A I
r;
4

NAKŁADEM  W YDAW NIC­
TWA LITERATURY RELIG IJ­
NEJ UKAZAŁ SIĘ M ODLI­
TEWNIK PT. „OJCZE N ASZ”.

Na tem at m odlitew ników , k tó­
re dotąd ukazały się w  Polsce, 
można byłoby napisać obszerną 
pracę. B yły i są różne: m ałe i 
duże, dla m łodzieży, starszych
i starców, z obrazkami i bez, z 
drobnym i grubym drukiem, 
tańsze i droższe. Żaden jednak 
z nich nie dorównał m od litew ­
nikow i pt. „Ojcze nasz’’, który 
przy zbyt niskiej cenie, bo liczy  
600 stron, a kosztuje w pięknej, 
płóciennej opraw ie, zaledw ie  
35 zł, ma jeszcze w iele  innych  
dodatnich zalet.

M odlitew nik „Ojcze nasz" jest 
w ydrukowany na pelurze, oraz 
jest przystosowany dla szerokiej 
rzeszy wierzących, . starszych i 
m łodzieży.

Autor m odlitew nika tak pisze 
w Przedm owie: „Istota w iary  
polega na zgodności mojego ży ­
cia, pracy, postępowania z wolą  
Bożą. Wola Boża została u jaw ­
niona w przykazaniach oraz w  
P iśm ie św. i U stnym  Podaniu, 
jak poucza katechizm . Kto żyje 
w edług przykazań i zgodnie z 
duchem E w angelii, jest w ierzą­
cym i praktykującym  chrześci­
janinem .

Z E w angelii w ynika, że w ie ­
rzący ma jak gdyby dw ie oj­
czyzny: jedną w  niebie, której 
obyw atelem  m a się stać kiedyś 
w  przyszłości po śm ierci i dru­
gą tu na ziem i. Jak w yp ełn ia ­
nie przykazań może wierzącego  
zaprowadzić kiedyś do nieba, 
tak dopóki żyje na ziem i zgod­
nie z w olą Bożą, chcąc cieszyć 
się opieką i troską ziem skiej 
ojczyzny, musi rów nież w y p eł­
niać sum iennie prawa państw o­
wa „Bo nie ma zw ierzchności 
jeno od Boga. A te co są, od 
Boga są ustanow ione” — mówi 
św . Paw eł w liście do Rzym ian

(XIII, 1). W ierzący chrześcija­
nin poprzez w ierną służbę z iem ­
skiej ojczyźnie zgodnie z przy­
kazaniam i idzie ku ojczyźnie 
niebiańskiej. S łow em  — służąc 
Bogu — służy Ojczyźnie, a s łu ­
żąc Ojczyźnie — służy Bogu!

M odlitew nik niniejszy pragnie 
w skazać i pomóc, jak można 
być dobrym katolikiem  i do­
brym Polakiem ”.

„Ojcze nasz” zaw iera bardzo 
bogaty w ybór m odlitw  i pieśni 
na każdą okazję, jak: w skaza­
nia życiow e: podstaw ow e w ia ­
dom ości katechizm ow e; codzien­
ny pacierz; m odlitw y dodatkowe 
do pacierza; m odlitw y poranne
i w ieczorne na każdy dzień ty­
godnia; całe Msze św ięte o N aj­
św iętszym  Sakram encie, o Męce 
Pańskiej, dla m łodzieży i dzia­
tw y oraz za zm arłych; nabożeń­
stwo eucharystyczne i m odlitw y  
przed i po spowiedzi, w  tym  
spowiedź przed ołtarzem; m o­
dlitw y przed i po K om unii św.; 
m odlitw y dzieci przystępujących  
do I Komunii św.; nabożeństwa  
do Pana Jezusa, Drogę K rzyżo­
wą i Gorzkie Żale: nabożeństwo 
do Ducha Św iętego, do N aj­
św iętszej M aryi Panny, do św. 
Józela  i św iętych; nabożeństwo  
pokutne: m odlitw y dla chorych
i za chorych, za konających, za 
K ościół, kapłanów , za ojczyznę,
0 pokój, rodziców za dzieci, dzie­
ci za rodziców, za urodzaje, na 
zakończenie starego roku i "roz­
poczęcie nowego; duży wybór 
pieśni na adw ent, na Boże N a­
rodzenie, na W ielki Post, na 
W ielkanoc, na W niebow stąpie­
nie, do Ducha św., do Trójcy 
św., o N ajśw iętszym  Sakram en­
cie. na dzień I K om unii św., do 
Serca Pana Jezusa, do Matki 
Bożej, do św iętych, przygodne
1 żałobne.

Bez żadnej przesady można 
pow iedzieć, że m odlitew nik  
„Ojcze nasz” spełnia sw oje za­
danie. Pow inien w ięc znaleźć się 
w  rękach każdego wierzącego, 
katolika, chrześcijanina, dziecka, 
starszego i starców  (duży, gruby 
druk), w  każdej polskiej rodzi­
nie.

MODLITEWNIK W YSYŁAMY  
PO UPRZEDNIM  WPŁACENIU  
35 ZŁ -  3 ZŁ ZA PRZESYŁ­
KĘ CZEKIEM PKO NA KON­
TO WYDAWNICTWA LITERA­
TURY RELIGIJNEJ (NR 
1-14-147290) W ARSZAW A, UL. 
WILCZA 31, PRZEKAZEM  
POCZTOWYM. W YSYŁAMY  
RÓWNIEŻ ZA POBRANIEM  
POCZTOWYM.

PRZY ZAMÓWIENIU W IĘK­
SZEJ ILOŚCI EGZEMPLARZY  
UDZIELAMY RABATU. (K)

STOSUNKI GOSPODARGZO-TEGHNIGZNE
MIĘDZY POLSKA A NRD

W ciągu swego p ię tn a s to le t ­
niego is tn ien ia  N iem iecka  R e ­
pub lika  D em o kra tyczn a  n ie ­
ra z  już dała  św iadec tw o  n ie ­
złomnego s tanow iska  w s p r a ­
wie  naszych  g ran ic  n a  Odrze
i Nysie i odradza jącego  się w  
N RF m i l i ta ry zm u  w sp ie ra n e ­
go przez zachodnie  m ocars tw a .  
T a k  jak  i Po lska . NRD żywo 
za in te resow an a  jes t rozsze­
rzen iem  w za jem n y ch  s to su n ­
ków  eko nom iczno- techn icz­
nych w  ra m a c h  R ady  W za­
jem ne j  Pom ocy Gospodarczej . 
M iędzynarodow y podział p r a ­
cy w coraz  w iększym  s topniu  
s ta je  się t re śc ią  ekonom icznej
i n au k o w o-techn iczn e j  w spó ł­
pracy  między k ra ja m i  soc ja ­
listycznymi. P rzyczyniło  się to 
do w zro s tu  w ydajnośc i  pracy, 
a ty m  sam y m  do podnies ienia  
stopy żvciow’ej całego społe­
czeństwa. Na tejże podstaw ie  
rozw ija ją  się stale s tosunk i 
gospodarcze między NRD a 
Polską. NRD w  sw ych  w ys ił­
k ach  coraz szybciej dąży do 
b ud ow y  u s t ro ju  socja lis tycz­
nego, a co za tym  idzie do 
podnies ien ia  stopy życiowej 
je j  m ieszkańców . P rzy k ła d e m  
zacieśn ien ia  się naszych s to ­
sunków  gospodarczych jest 
p rzede  w szys tk im  b u d o w a  r u ­
rociągu . .Przyjaźń". Z a k o ń ­
czona bu do w a  ru ro c iąg u  w  
r. 1963 jes t  sym bolem  p rz y ­
jaźn i i w za jem nego  zaufania .  
Ropa p łynąca  ze Z w iązku  R a ­
dzieckiego p rze rab ian a  jes t  w  
Płocku  i w  NRD w m ie jsco ­
w ości Schw ed t.  R u ry  s ta low e
i pom py z NRD. a rm a tu r y  z 
Czechosłowacji.  przyrządy  
s te ru jące  i reg u lu jące  z W ę­
gier, specjaliści i nowoczesne 
urządzen ia  m ontażow e z P o l ­
ski, to sym bol i t reść  m iędzy ­
n a ro do w ej w spółpracy .  Nie 
m ały  też w k ła d  dała  NRD w  
b u do w ę  ko pa ln i  w ęgla b r u n a t ­
nego w Polsce. K re d y t  p rzy ­
znany  Polsce, dał możność za­
k u p u  narzędzi dla ko p a ln i  o d ­
k ry w ko w ych .  W NRD p rz e ­
szkolono też rob o tn ikó w  i in ­
żynierów  do obsługi sprzętu .

K o rzys tną  w sp ó łp racę  p ro ­
w adzą rów-nież Z ak łady  im. 
Róży L u k se m b u rg  w W arsz a ­
wie, z Z ak ład am i P rzem ysłu  
Radio technicznego w  E rfurcie .  
W yrazem  dalszego pogłębiania  
w spó łp racy  g ospodarczo-tech-  
n icznej między Po lską  a NRD 
była  w  paźd z ie rn iku  2-dn iow a 
ses ja  Polsko-N iem ieck iego  
K om ite tu  W spółpracy  Gospo­
darczej i N auk ow o -T ec h n icz ­
nej. o d b y w ająca  się w  W a r ­
szawie. P ro to k ó ł  końcow y ze 
strony  po lskiej podpisa ł w ice ­
p rem ie r  E ugeniusz  Szyr. a ze 
s tron y  NRD — w icep rem ie r  
B runo  L euschner .

W  n as tęps tw ie  w ic ep rem ie r  
Szyr  s tw ierdził :

D orobek naszych  obrad  jest 
pozytyw ny. S kupil iśm y u w a ­
gę główmie na  k o n k re tn y c h  
sp raw ach  zw iązanych  z r e a l i ­
zacją pod ję tych  dotychczas 
uchw ał.  Jeś li  uw zględnić  sze­
ro k i  w a c h la rz  ro z p a t ry w an y ch

sp raw  i konieczność d ługo­
trw a ły ch  n ie raz  p rzyg o to w ań
i uzgodnień  — to stw ierdzić  
m ożna duży postęp  w  m e to ­
dach i w spó łp racy .  Dotyczy to 
p rzyk ładow o uzgodnień  w  za ­
kres ie  petrochem ii,  pó łp rzew o ­
dników , e lek tron icznych  m a ­
szyn obliczeniowych, urządzeń 
hydrau l iczn ych .  M am y ró w ­
nież na uw adze  konieczność 
w yd łu ża n ia  ser ii  p ro d u k o w a ­
nych  maszyn, obniżan ia  kosz­
tów  ich w y tw arzan ia ,  p od­
w yższan ia  jakości. R y su ją  się 
już w y raźn ie  g ru p y  w yrobów , 
w k tóre  NRD będzie zaopa­
t ry w a ć  Polskę. Z większy się 
też zak res  specja lizow anego  
ek sp o r tu  m aszyn  z P R L  do 
NRD. Do sas iada  zza O dry  
d osta rczym y w  la ta ch  1965 
— 1970. 150 p rze tw órn i  mączki 
ry bn e j .

Na uw agę zas ługuje  t r ó j ­
s t ro nn e  porozum ienie  między 
PR L, NRD i CSRS, dotyczące 
podziału  p rac  badaw czych  i 
zw iązanych  z ty m  zagadnień  
p ro d u k cy jn y ch  w ważnych 
dziedz inach  iak  now e sy n te ­
tyczne w łó kn a  i tw o rzyw a  
chemiczne.

R y su ją  się też p e rspek ty w y  
w sp ó łp racy  w rozw o ju  bazy 
paliw  i energe tyk i,  w  oparc iu
0 do tychczasowe dośw iadcze­
nia w zakres ie  w spó lnych  
przedsięw zięć inw estycy jnych .

Obie s t ron y  zdążają  także  — 
s tw ierdził  w ic ep rem ie r  Szyr
— do dalszego rozw o ju  w spó ł­
p racy  w  dziedzinie k o m u n ik a ­
cji żeglugi m orsk ie j  oraz  usług 
portow ych .  Na zakończenie 
w spom nieć  należy  i o hand lu  
między naszym i k ra jam i .
1 tak  e k sp o r t  m aszyn  i u rz ą ­
dzeń przem ysłow ych  do NRD 
stanow i 25 proc. ogólnych 
obrotów.

W ciągu 15 la t  is tn ien ia  
NRD w y m ia n a  h an d low a  
w zrosła  p raw ie  t rzykro tn ie ,  a 
NRD za jm u je  II m iejsce w 
naszym  h a n d lu  zagran icz ­
nym...

P ow ażne  znaczenie  m a  r ó w ­
nież ek sp o r t  w ęgla  k a m ie n n e ­
go i koksu. N a to m ia s t  NRD 
w 50 proc. dostarcza  n a m  w y ­
ro by  p rzem y słu  b u d o w y  m a ­
szyn. P o lska  p ię tnaśc ie  razy 
b ra ła  już udział w  W iosen­
nych  T a rgach  Lipsk ich , a NRD 
dw anaśc ie  razy  w W iosennych 
T a rg ac h  P oznańsk ich .  W spo­
m nieć  należy rów nież , że w 
dziedzinie żeglugi P o lska  i 
NRD zorganizow ały  r e g u la r ­
n ą  linię do A fry k i  Zachodnie j
i do Kuby.

In n y m  w y raz em  naszej 
w spó łp racy  jes t szkolenie i 
w y m ia n a  s tu den tó w  n a  uczel­
n iach w  D reźnie  i Sopocie. 
T a k  w  dużym  sk ró c ie  w y ­
g ląd a ją  nasze s tosunk i  h an -  
d low o-techniczne . s tanow iące  
pods taw ę  p rzy jaźn i i szeroko 
pojętego in te rn ac jo na l izm u  
socjalistycznego.

Opracował 
JANUSZ CHODAK
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ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

g d b  ó "  _ v ~~ —~~

Zofia G. — Szczecin-D ąbie. ..Czyl,am 
bardzo  dużo różnych  czasopism, m. in. 
„Rodzinę”. C zyta jąc  z au w ażam  różne a r ­
ty k u ły  i i lu s t rac je  ośm ieszające  p racę  
mężczyzn w  domu. T ak  n a  p rzy k ład :  dz i­
w ią  się bardzo, że w  obecnej dobie, d o ­
bie ró w n o u p raw n ien ia  sp o tyk a  się jesz ­
cze w  różnych  i lu s t ro w an y ch  ty g o d n i­
kach  dow cipy na  te m a t  „mężczyzny w 
fa r tu c h u ”. J a k  ry su n ek  żony, k tó ra  
p rzym ie rza  mężow i f a r tu c h  w sk lep ie  i 
m ów i: ..bardzo ci w  n im  do tw arzy" .

Myślę, że obecnie , k iedy  żona p racu je  
na  rów ni z mężem, k iedy  p raca  dom ow a 
jes t  rów no podzie lona  i m ąż  m u s i  obiad  
przygotow ać, naczynia  pomyć, czy p rz e -  
p ie rk ę  zrobić — fa r tu c h  jes t  n a jp r a k ­
tyczniejszym  okryciem . Więc po co w y ­
śm iew ają  tych. k tó rzy  zrozum ieli w ygody 
fa r tuch a ,  k tó ry m  żony p rze ła m a ły  fa ł szy ­
w ą  am bic ję  m ęs k ą  i u b ra ły  sw ych  m ę ­
żów w  fa r tuch y?

Ilu  je s t  już  mężów, dla k tó rych  p raca  
dom ow a nie jes t  już żad n ą  ta jem nicą!  
A tych opornych  to t r z e b a  n am aw iać ,  z a ­
chęcać, a nie w yśm iew ać .  My, kobiety, 
też w  spodniach  chodzim y i n ik t  n a s  już 
nie w yśm iew a. I s tw ie rd zam  z ca łą  p e w ­
nością, że tak ,  ja k  my, kobie ty  w  sp o d ­
n iach  czu jem y się j a k b y  pew nie jsze  s ie­
bie, ta k  mężczyźni w  fa r tu c h u  czu ją  się 
bardzie j  d om ato ram i,  są spoko jn ie js i  i 
ba rdz ie j  dobroduszni.

J a  b y łam  p ie rw sza  spośród m oich k o ­
leżanek. k tó ra  mężowń fa r tu c h  kup iłam . 
M ia łam  trudnośc i w- p rze ła m an iu  jego 
fałszywej ambicji.  A le  obecnie — p ie rw ­
szą rzecz — jak ą  m ą ż  robi po powrocie  
do domu. to u b ran ie  w iesza  do szafy, 
fa r tu ch  u b ie ra  i zab ie ra  się do pracy. 
K o leżanki poszły w  m o je  ś lady  i dzisiaj 
nasi mężow ie tw ierdzą ,  że f a r tu c h  i c h u ­
s teczka to jes t  u b ran ie  na jw ygodniejsze"’.

D roga P an i  Zofio. G ra tu lu je m y  su k c e ­
sów! Z a in te reso w ała  nas  zwłaszcza Pani 
teoria, że „m ężczyzna w  fa r tu c h u  s ta je  
się spokojn ie jszy  i dobrodusznie jszy". To 
p ra w d z iw a  rew elacja .  P rz e w id u je m y  (za 
Panią) ,  że nasze  pan ie  zaczną m asow o 
k up ow ać  m ężom  prześ liczne fa r tuszk i ,  
licząc n a  zm iany, k tó re  n a s tą p ią  w  ich 
ch a rak te rze .  O ile m asow e  b a d a n ia  po ­
tw ie rdzą  słuszność P a n i  teorii  — zdobę­
dzie P an i  s ław ę rów ną  w ie lk im  o d k ry w ­
com! P rzew id u jem y  jed nak ,  że nie k a ż ­
dej z P ań  u da  się „p rze łam ać  mężow i 
jego fa łszyw ą ambicję" .  Z nam y  takich , 
k tó rzy  fro te ru ją ,  zm y w ają ,  chodzą po 
w ęgie l  — a fa r tu szk a ,  n aw e t  n a j ł a d n ie j ­
szego nosić nie chcą, w olą  s tare  spodnie.
I co robić w tedy?

A m ów iąc  serio, zaw sze p ro p ag ow aliś ­
m y  w spółudz ia ł  m ężów  w p ro w ad zen iu  
gospo dars tw a  domowego. Tylko, że n a ­
szym zdan iem  n iew inn e  ry sun ko w e  d o w ­
cipy b y n a jm n ie j  te j  idei n ie  p rze szk a ­

dzają  uśm iech-  to zupełn ie  co innego, 
niż „w yśm iew an ie  się". Poczucie h u m o ­
ru  to w ażn a  rzecz, i to w  każde j oko­
liczności życiowej. Zwłaszcza p rzyd a je  
się ona  przy  lek tu rze  pism.

K rystyna Z. — Szadek. O pisany  przez 
P a n ią  p rzypadek  jes t  przykry . Ale -za­
m ia s t  pisać do red akc j i  o sw oićh  o b a ­
w a c h  i to bez podan ia  ad resu  — trzeba  
było n a ty c h m ia s t  zwrócić się do MO, a 
ponad to  iść z córką  do lekarza.

Bernard W. — N ow y Tom yśl. Polski 
Z w iązek  E sp e ran ty s tó w  m ieści się w 
W arszaw ie ,  p rzy  ul.  N owy Ś w ia t  27. 
Z apasow e części do row erów  znajdz ie  
P a n  w  sk lepach  „M otozby tu”. C hyba  b y ­
w a  P a n  w P oznan iu ,  tam  nie  będzie 
trudności.

Halina B. — Rokitno. K ażdy  może 
ubiegać  się o pryw-atne sk ie ro w an ie  do 
zalecanego przez lek a rza  s an a to r iu m  p a ń ­
stwowego, Niech P a n i  zwróci się do C en­
tra lneg o  Z arządu  U zdrowisk , W arszaw a, 
ul. D ługa  38 40.

Barbara O. z W arszawy. Niech się P a ­
ni n ie  w stydzi.  K ażdy  m a  ja k ą ś  pasję. 
Koło F ilumenistów ' m ieści się p rzy  ul. 
N ow y Ś w ia t  27 (w lokalu  Zw. E sp e ra n ­
tystów). E tyk ie tk i  zag ran iczne  często 
m ożn a  dostać w  k ioskach  „R u ch u ”. Po 
n aw iązan iu  k o n ta k tu  z K ołem F ilum e-  
n is tów  — z pew nośc ią  nie będzie  Pan i 
m ia ła  tru dn ośc i  z w ym ianą .

Olga N. — M łociny. Byłoby dobrze 
zwrócić się do Psychologicznej P o rad n i  
Zaw odow ej,  W rocław, N owy T a rg  1 '8. 
P o ra d y  są bezp ła tne , a  ba rdzo  pomocne.

M arta — G liw ice. Niech P a n i  nak łon i  
m a tk ę  do u d an ia  się do P o rad n i  P rz e ­
c iw alkoholowej.  Jeżel i  się nie zgodzi, 
trzeba  będzie złożyć w n iosek  do K om i­
sji S p o łeczno-L ekarsk ie j  p rzy  P rezyd iu m  
R ady  N arodow ej.  P ro s im y  podać adres. 
Może razem  coś u radzim y. P a n i  m us i 
uczyć się dalej.

W. Z. — Pabianice. Mąż P a n i  n ie  m a  
racji.  W m ia rę  możliwości od po w iadam y  
na  w szystk ie  py tan ia .  O w y jazd  do K a ­
nady  może się P an i  s ta rać  w  K om endzie  
W ojew ódzkie j  MO. P rzed tem  jed n a k  m u ­
si P a n i  o trzym ać  od siostry zaproszenie
i g w ara n c ję  po kryc ia  kosztów  P an i  u -  
trzy m an ia  w  czasie p oby tu  za granicą . 
Poza tym  siostra  pow in na  p rzekazać  w  
dew izach  su m ę  p o k ry w a jąc ą  koszty  P a ­
ni podróży.

Zofia G. — Olsztyn. T a k  jest,  nowe 
praw o  lokalow e jes t  w  opracow an iu .  J a k  
w y n ik a  z p ro jek tu  będą  ta m  m. in. p rz e ­
pisy  regu lu jące  złośliwe u t ru d n ia n ie  
w spółżycia  w  lo ka lach  za ję tych  przez 
k i lka  rodzin.

P. H. — Bytom. N iestety , p rzes łany  
u tw ó r  nie n ad a je  się do d ruk u .  Za p o ­
zdrow ien ia  dz iękujem y.

Zrozpaczony i zniechęcony do życia — 
W arszawa. Dlaczego nie podał P a n  a d re ­
su? A może zgłosi się P a n  do redakc j i?

Pan Rabiński A lfred  z K atowic. — 
D z ięku jem y za m iły  list i s łowa uznan ia  
dla naszej redakcji .  P rzy k ro  nam , ale nie

m ożem y spełnić  P a n a  p rośby  i p r z e d r u ­
k ow yw ać  w  całości (w odcinkach) całego 
P ism a  św. Nie w idz im y  pow odu, dla k tó ­
rego m ie l ibyśm y bez żadnych  k o m e n ta ­
rzy i ob jaśn ień  p rz ed ru k o w y w a ć  P ism o 
św., jak  P a n  i koledzy sobie tego życzą.

Ł ączym y pozdrowienia .
Pan J. Szym anow ski — W łocławek. 

Za życzenia i w ie rsz  nap isan y  n a  cześć 
zespołu ty godn ika  ..Rodzina”, se rdecz­
nie dziękujem y.

Życzymy z kolei P an u  w szystk iego  n a j ­
lepszego w  życiu.

Do red akc j i  w p ły n ą ł  anonim ow y list z 
B ielsk a-B ia łej, w  k tó ry m  a u to rk a  s t a ra  
się nas p rzekonać ,  że ty lko  Kościół rz y m ­
skokato lick i jes t p ra w d z iw y m  Kościo­
łem, a w szystk ie  inne  Kościoły to ty lko  
„odp ady ” — ja k  je a u to rk a  l is tu  n a z w a ­
ła. Szkoda, że anon im o w a  Czytelniczka 
dopiero  n iedaw n o  zaczęła czytać „Rodzi­
n ę ”. Wiele p isa liśm y n a  tem a t  Kościoła 
rzym skokato l ick iego  i innych  Kościołów. 
Z apew n e  nasza  Czyte ln iczka  nie wie, iż 
Kościoły chrześc ijańsk ie  zrzeszone w  
Ś w ia tow ej R adzie  Kościołów^ liczą 450 
m ilionów  w yznaw ców , a w ięc tylu, ilu 
posiada  Kościół rzym skokato l ick i .  Z resz tą  
nie m a m y  z a m ia ru  nikogo p rzekonyw ać, 
a tym  bardz ie j  odciągać p rzem ocą  od 
,.w ia ry  o jców ” .. P roszę  pozostać wr K o ś­
ciele rzym skoka to l ick im . Nie m a  w  tym  
n'czego złego. O by ty lko  ci, k tó rzy  tam  
uczęszczają  w ype łn ia l i  p rzyk azan ia  Boże
i kościelne, a  w  życiu byli  dobrym i o b y ­
w a te lam i,  o jcam i, m a tk a m i ,  sąs iadam i, 
n igdy  im m a rn eg o  słowa n ik t  nie  powie.

Pani Julianna H oleksa z W ęgierskiej 
Górki (pow. Żywiec). M imo na jszcze r­
szych chęci nie je s teśm y w  s tan ie  z o r ien ­
tow ać się o co P a n i  w  liście chodzi.

Pan F eliks Janiszew ski zap y tu je  kto 
w y d a je  „C hrześc i jan in a”. „C h rześc i jan i­
n a ” w y d a je  Z jednoczony Kościół E w a n ­
geliczny. Pozdraw iam y.

M aryla, uczennica II kl. ZSZ zwróciła 
się do nas z zap y ta n iem  — czy m ożna 
księdzu n aucza jącem u  religii k up ić  u p o ­
m in ek  z okazji im ien in  i co ew. n a le ż a ­
łoby kupić .  D roga Czytelniczko! U p o ­
m in k i  są m iłą  rzeczą. Jeżeli życzenia
p ły ną  ze szczerego serca, to już tym  s a ­
m y m  są m i ły m  up om ink iem . Jes t  tak i  
zwyczaj, że uczniow ie  d la  swoich w y ­
chow aw ców  w y k o n u ją  ozdobne lau rk i
im ien inow e, n a  k tó rych  sk ład a ją  p o dp i­
sy. To m iła  p a m ią tk a .  Można rów nież  
k up ić  d obrą  ks iążkę  i k w ia ty .  P o z d ra ­
w iam y. 6

Pan Tadeusz Stańczyk z Osówki. To, że
Kościół rzym skoka to l ick i w  Polsce wypro­
w ad za  język  polski do l i turg ii jes t  do­
w odem , że m ie liśm y rac ję  w p ro w ad za jąc  
b lisko 70 la t  tem u  język  ojczysty  do l i ­
turgii .  Kościół P o lskoka to l ick i pozostanie  
n ada l po lskim  i ka to l ick im , w  p rzec i­
w ień s tw ie  do Kościoła rzym sk ok a to l ic ­
kiego. k tó ry  m a  sw oją najw yższą  h ie r a r ­
chię w Rzymie i dla tego sp ra w y  z iem ­
skiej ojczyzny nie m o gą  m u  być ta k  
b lisk ie  jak  nam. P o zdraw iam y.
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ODCZYT PROF. ALMSATOSA
Prof .  A liv isatos,  w y b itny  p ra w o s ła w n y  te o ­

log grecki, wygłosił  w  A tenach  odczyt,  w  
k tó ry m  podkreś lił ,  że n a w e t  optym iści z d a ­
ją sobie sp raw ę, że jedność  chrześc ijan  nie 
może być zrea l izow ana  w  najb liższej p rz y ­
szłości.

G łów ną  p rzeszkodę u p a t ru je  w  fakc ie  za ­
korzen ien ia  w  duszach ch rześc ijan  św ia d o ­
mości rozdw ojen ia  religii.  N a jw ażn ie jszym  
zad an iem  obecnie w inno  być  dążenie do w z a ­
jem nego  poznania ,  jak  rów nież  usunięcie  n ie ­
chęci i up rzedzeń  w śró d  d u ch ow ień s tw a
i świeckich.

Prof .  A liv isatos  jes t p rzed s taw ic ie lem  r z ą ­
du greckiego przy Synodzie  greckiego K o ­
ścioła p raw o sław n ego  i od szeregu la t  p r ó ­
bu je  w p łyn ąć  na  p raw o s ła w n y ch  b iskupów  
greckich, by  p oparl i  in ic ja ty w ę  p a tr ia rch y  
A tenagorasa .  k tó ry  m a na  celu zbliżenie 
z Kościołem ka tolickim .

PRZEKAZANIE RELIKWII
Decyzją  pap ieża  P a w ła  VI re l ikw ie  św. T y ­

tu sa  ucznia P a w ła  Apostoła ,  p ierwszego b i ­
sku pa  K re ty  zos taną  p rzekazan e  m etropolicie  
E ugeniuszow i z H e ra k l io n u  na  K recie ,  a r e ­
l ikw ie  św. Saby  zostaną  p rzek azane  J e ro z o ­
limie i złożone w klasz torze  założonym przez 
O. Sabę w  483 r. Obie re l ikw ie  zna jdow ały  
się dotychczas w  Wenecji.

W zw iązku  z tą  decyzją  pap ieża  p a t r i a r ­
cha  U rb a n i  z W enecji oświadczył: „Jes teśm y 
szczęśliwi, że możemy dokonać  tego ak tu  
b r a te r s tw a  i zadośćuczynić  oczek iw aniom  
tych, k tó rzy  na  rów n i z n am i szczycą się 
im ien iem  C h ry s tu sa ”.

P a t r ia rc h a  Kościoła p raw osław nego  w  J e ­
rozolim ie B ened ik tos  I pow iedzia ł:  „Zw rot 
tych re l ik w ii  jes t  w y d a rzen iem  m a jąc y m  
w ielk ie  znaczenie dla całego chrześc ijańs tw a ,  
w ydarzen iem , k tó re  w y w rze  n iew ą tp l iw ie  
znam ienn y  w p ły w  na  dalszy rozw ój b r a t e r ­
skich s tosunków  pom iędzy ob ydw om a K o ­
ścio łam i”.

Wiadomości z „Przeglądu 
Patriarchatu Moskiewskiego"

P rz e g lą d  P a t r i a r c h a tu  M oskiew skiego” p o ­
daje. że m etropo li tę  P im en a  z K ołom ny  z a ­
s tąp ił  na  ty m  s tan ow isku  a rcy b isk u p  A lek-  
siei z Tall ina,  w iceprzew odniczący  K om is ji  
d la S p raw  K o n ta k tó w  Z agran icznych  K o ­
ścioła P raw osław nego .

__W ty m  sa m y m  n u m erze  „P rzeg lądu ” u k a -
zai się a r ty k u ł  pośw ięcony I I I  sesji Soboru.

W dziale pośw ięconym  ru ch o w i e k u m en icz ­
ne m u  p rzyp om n ian o  w y m ia n ę  te leg ram ów  
między pap ieżem  i p a t r ia r c h ą  m osk iew sk im  
z okazji  św ią t  Bożego N arodzenia .  D o w ia d u ­
jem y  się rów nież , że w  począ tkach  g ru dn ia  
ub. ro k u  p a t r ia r c h a  Aleksiej o trzym ał od p a ­
pieża P a w ła  VI pismo b ra te rsk ie .  R ów nocze­
śnie papież P aw eł  VI o fia row ał p a tr ia rsze  
A leksie jow i p ierśc ień  J a n a  X X II I .

TRZĘSIENIE ZIEMI W CHILE I GRECJI.
Trzęsien ie  ziemi w  Chile pociągnęło za sobą 
co n a jm n ie j  250 śm ie r te ln ych  ofiar.

Trzęsien ie  ziemi w  G rec ji  pochłonęło 
6 of iar  śm ier te lny ch  i spow odowało  o b raże ­
n ia  u  k ilkudzies ięc iu  osób. W strząsy  p o d ­
z iem ne zniszczyły 350 budy nk ów .

IDEA EKUMENIZMU 
CORAZ POPULARNIEJSZA

A rcyb isku p  J. D avis  z S an ta  Te w  stanie  
Nowy M eksyk  (USA) w y s tąp i ł  z w niosk iem  
przys tąp ien ia  do S tan ow ej R ady  E k u m en icz ­
nej z całą diecezją. W edług  a rcyb isku pa ,  ró ż ­
nice d o k try n a ln e  nie mogą być przeszkodą 
w e w spó łp racy  chrześc ijan  w  dziedzinie spo­
łecznej, m isy jne j  i duszpas tersk ie j .

ROZWÓJ KOŚCIOŁA 
PRAWOSŁAWNEGO W AMERYCE

W osta tn ich  la tach  zw iększyła  się liczba 
w ie rny ch  eg ze rcha tu  Pó łno cne j  i P o łu d n io ­
wej A m e ry k i  greckiego Kościoła P ra w o s ł a w ­
nego pozostającego pod zw ierzchn ic tw em  p a ­
t r ia rc h a tu  K onstan tyn op o la .  Na czele egzer­
ch a tu  stoi a rcyb isku p  Jakovos ,  k tó ry  w 
1959 r. złożył, jako  p ie rw szy  b isk u p  p ra w o ­
sławny. w izy tę  papieżowi Ja n o w i  X X II I ,  w  
czasie k tó re j  w ręczy ł m u  posłannic tw o p a ­
tr ia rchy  A tenagorasa .

Jerozolim a — m iasto zw iązane z życiem  
Chrystusa.

Fiński K ościół luterański w  N ow ym  Jorku.

ROZMOWY MIĘDZY PRZEDSTA­
WICIELAMI KOŚCIOŁA KATOLIC­
KIEGO A ŚW IATOW A RADĄ KO­
ŚCIOŁÓW. Pie rw sza  rozm ow a w s tę p ­
na  między p rzeds taw ic ie lam i Kościoła 
katolickiego, a p rzed s taw ic ie lam i Ś w ia ­
tow ej  R ady  K ościołów odby ła  się w  
dn iach  28—31 m a rc a  w  Szw ajcari i .  T e ­
m a tem  jej by ła  odpow iedzia lność 
chrześc ijan  w obec współczesnego ś w ia ­
ta.

D ru ga  ro zp raw a  n a  te m a t  w sp ó ł­
czesnej działalności m isy jn e j  odbyła  
się w  L ozannie  w  dniach  5— 10.IV. br.

R ozm ow y m a ją  c h a ra k te r  n ieo f ic ja l­
ny i ich zadanie  nie pozostaje  w  ża d ­
ny m  zw iązku  z p rac ą  kom isj i  roboczej 
złożonej z p rzeds taw ic ie li  S e k re ta r ia tu .

Pociągi podm iejskie są aklim atyzow ane (USA),


